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W  naszycn stosunkach społecznych wojna spo­
w o d o w ać jedną zmianę, — zmianę w swych sku­
tkach bardzo doniosłą.

Stosunek w arstw  oświeconych, stosunek pracu­
jącej inteligencji do ludu rozluźnił się ogromnie.

A w konsekwencji dalszego rozwoju życia coraz 
częściej i coraz jaskraw iej występują ob]awy, prze­
szczepione do nas ze wschodu, utożsamiania inteli­
gencji z „burżuazją", luuzi, pracujących umysłowo, 
z w arstw am i posiadająserni.

I apostołowie walki klas, walki proletariatu z ka­
pitałem coraz częściej i coraz wyraźniej ataki swoje 
kierują przeciw zagrażającej zdobyczom ludu inteli­
gencji.

Poeząw szy od naprężonego stosunku w si do
m iast wskutek odpowiednio prowadzonej agitacji,
przez lawnie nieprzychylne stanowisko wobec za­
dań m aterialnych rzeszy urzędników państwowych, 
jwzez wcaie niedwuznaczne „językiem tłumów1' rzu­
cane przez niektórych suwerenów pogróżki pod 
Adresem warstwi oświeconych w  Polsce — iako ostoi 
reakcji prawicowej, dochodzimy do zanotowanego 
przez dzienniki lw o w skie wypadku z ostatniej nie- 
azieli, wypadku, iż manifestacyjny pochód, urządzo­

n y  przez dem okratycznych zwolenników jedyno-
w ładztw a w Polsce pobił stojącego spokojnie na uli­
cy akademika, jako typow ego przedstawiciela re ­
akcji, jako niewątpliwego wroga ludu. Czyżby nie 
wiele nam  brakow ało do przyswojenia w Polsce Je­
dnego z haseł tak popularnych w  sferach rewolucyj­
nej Rosii: „bij studentów i żydów"!

I przypomina mi się mimowoli artykuł jednego 
z wybitnych, chociaż nie bardzo dla nas sym paty­
cznych publicystów rosyjskich, z czasów rewolucji: 
„Dotychczasowa walka proletarjatu z klasami posia- 
dającemi zmieniła się w walkę klas ciemnych a o- 
świeconemi. W rogiem ludu Jest każdy osobnik umie­
jący czytać i pisać, zagraża wolności i zdobyczom 
rewolucji każdy inteligent".

I pod tym względem lud rosyjski przypomina 
zupełnie małe dziecko, które pragnie usunąć duży 
kamień, drwiło wo przeszkadzający n u  w zabawie. 
Ktoś starszy, zobaczyw szy usiłowania dziecka, chce 
mu przyjść z pomocą. Ale dziecko wpada w  gniew, 
tupi nogami i krzyczy co sił:cwPuść — ja sam". Lecz 
Po kilku nadaremnych próbach, siada na z rami bez­
radne i, zalewając się gorzkiemi Izami, woła żałośnie: 
„Ja nie mogę".

Niedobitki zzartei nihilizmem, niezdolnej do czy­
nu inteligencji rosyjskiej, czekają do dziś cierpliwie, 
aż lud rosyjski zaołacze, ochłonąwszy z gniewu i 
sam zrozumie w artość i rolę klas oświeconych w 
narodzie.

Ale w  Polsce może i musi być inaczej. Ogół na­
szej inteligencji mały dziś udział b erze ifaf naszem 
życiu publicznemu I z tern najwyższy czas zerwać!

Od należytego zrozumienia przez polską inteli­
gencję jei funkcji społecznej zależy dziś zdrowie mo­
ralne narodu, i bodaj cała jego przyszłość.

Od tego, czy polska inteligencja potrafi nietylko 
sięgnąć ale i zdobyć rząd dusz w Polsce, zależy nie­
tylko przyszłość państw a i narodu, ale zależy i dal­
szy  przebieg tej strasznej choroby społecznej, której 
objaw y podkreśliliśmy na wstępie. W  zarodku ją 
zdławić może tylko w  imię d o D ra  narodu i państwa 
do najintenzywniejszej siły i mocy spotęgowany 
udział w arstw  oświeconych w  naszem życiu publi- 
cznem.

Nie organizowanie się i odgradzanie ocf reszty 
społeczeństwa, ale masowe rzucenie się w  w ir życia 
zbiorowego, wskrzeszenie przez woinę zniszczonych 
przez wojnę placówek pracy Kulturalnej, walka 
z  ciemnotą i nieuczciwem Jei schlebianiem, w prow a­
dzaniu zbłąkanej na manowcach duszy ludu polskie­
go na drogę światła i praw dy — to zadaue, które 
spełnić musi oświecona Polska, to jedzma droga do 
trw ałej przyszłości.

Politycznie Polska p izedstaw ia dziś dw a onozv: 
teden ma za punkt w yjścia dobro narodu i państwa,

Sprawę Wschodniej Małopolski-
W arszawa. (Tel. wł.) 10 sierpnia. W  minister­

stwie spraw wewnętrznych odbyła się zwołana przez 
p. Narutowicza narada, na której premier Nowak za­
żądał powołania komisji rzeczoznawców celem zoa- 
dania spraw y wschodniej Małopolski z uwzględnie­
niem jej stosunków wewnętrznych i m iędzynarodo­
wych. P ierw sze posiedzenie tej komisji odbyło się 
wczoraj w południe i v ieczorem pod przewodni­
ctwem premiera Nowaka i przy udziale p. Michała 
Dobrzyńskiego, Szymona Askenazego, Henryka Loe-

wenherza, prof. Stanisława Kusznicy z Poznania 1 
delegata min. spr. zagr. p. Łosia. Następne posiedze­
nie rzeczonej komisji, na którem  spraw a będzie de­
finitywnie ustalona, ma się odbyć jutro w piątek.

’ W arszawa. (Tel. wł.) 10 sierpnia. W  związku 
z pracą komisji rzeczoznawców odbyła się naradą 
p. M arszalka Trąmpczyńskiego i prem jera Nowaka, 
po której premier p. Nowak oświadczył, że sesja 
sejmowa dla spraw y Wschodniej Małopolski zostanie 
zwołana na piątek godz. 5 po poł.

Pogłoski o zmianach na polskich placówkach
zagranicznych.

W arszawa. (7’el. w łj  10 sierpnia. W e środę wie- j skach dyplomatycznych. Do W arszaw y ma wrócić 
czór przybyli do W arszaw y polscy delegaci dyplo- i p. Patek z Tokio, a jego miejsce m a objąć żyd p. Gold 
m atyczni: W . Zalewski z Rzymu, Skrzyński z W a- j sztam. Ewentualne zmiany na polskich placówkach 
tykami, Erazm Phtz z Pragi. W  kołach politycznych 1 dyplomatycznych mają nyć dokonane jeszcze przed 
obiega pogłoska o różnych zmianach na stanowi- | 1 września.

Austria zrzeka się administracji włąsrie£o kraju.
Wiedeń. (PAT.) LPeutsches Volksblatt“ dowia­

duje się, że rząd austriacki w ysiał do Londynu notę- 
w  której ofiarowuje rządom koalicyjnym adm inistra­
cję Austrji w razie, jeżeli Austrja nie otrzym a na­

tychm iast pomocy finansowej. Ta nota, jak podaie 
dziennik, w yw ołała w Londynie wielkie wrażenie. 
W yrażano obaw ę, że później czy wcześniej z podo­
bną propozycją mogłyby w ystąpić również i Niemcy.

Lenin powraca cło zdrowia.
Londyn. (PAT.) W edle doniesienia biura Reu­

tera  z Moskwy, Lenin powrócił zupełnie do zdrowia 
Moskwa. (PAT.) Na kogresie komunistów odczy­

tano odpowiedź Lenina na przesłane mu życzenia z 
powodu wyzdrowienia. Lenin w yraża nadzieję, że

w krótkim czasie powróci do pracy. Na tem  kongres 
komunistów został zamknięty. Żinowiew w ezw ał ze­
branych do wypowiedzenia ostatecznej walki escrom 
i mienszewikom.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym. Na wczorajszem posiedzeniu Izby De 

Facta wygłosił expose P rzyjęte ono zostało na ogół 
spokojnie. W  chwili, gdy rrem jer mówił o wojsku, 
faszyści urządzili owację pod adresem  obecnych w 
loży przeustawiciell wojskowości. Socjaliści zacho­
wali się zupełnie biernie. Posiedzenie zawieszone zo­
stało do godziny 6 po południu. Na posiedzeniu po- 
południowem odbyła się dyskusja nad exnose.

Rzym. (RAT.) Popoł. posiedzenie Izby było nie­
zw ykle burzliwe, W  czasie przemówienia deputowa­
nego komunistycznego, Beposi, k tóry uzasadniał o- 
statni strajk, faszyści wszczęli wielki hałas, niedo- 
puszczaiąc komunisty ao zakończenia przemówienia. 
Obstrukcja faszystów trw ała  przeszło godzinę. W cią 
git tego czasu socjaliści zachowywali zupełne mil­
czenie. Prezydent Izby De Nicola nie mogąc przy­
wołać faszystów  do porządku, zawiesił posiedzerie. 
Przerwia. trw ała godzinę. Opróżniono wszystkie try ­

buny z wyjątkiem prasowej. Po wznowieniu prze­
mówienia deputow any Beposi dokończył swego 
przemówienia wśród bezustannych OKrzyków faszy­
stów. Zabrał następnie głos prem jer De Facta, pro­
testując przeciwko mowie deputowanego komunisty­
cznego, jako apoteozującej strajk. Mowa De Facty 
wywołała owacię faszystów i oklaski całej Izby, 
z wyjątkiem lewicy.

Rzym. (PAT.) WBK. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby włosKiej depuowany Bepossi oświadczył, że 
m asy będą zmuszone bronić z  orężem w  reku. P rze­
mówienie to wyw ołało wielka w rzaw ę wśród faszy­
stów, k tó rzy  nie dopuścili do tego, aby Bepossi dalei 
przemawiał. Jeden z posłów zagroził strzelaniem, o 
ile Bepossi będzie chciał dalej mówić. Prezydent 
Izoy przerw ał wobec tego obrady, poczem opró­
żnienie galerji.

diugl podporządkowuje wszystko interesom klaso­
wym.

Zwycięstwo pierw szego — to jasna przyszłość 
“ austwa, to  rozw ój jego potęgi, oparty na. ładzie i 
poszanowaniu p raw a; zw ycięstwo drugiej — to z re­
alizowanie hasła rządu robotniczo-włościańskiego, 
to dalsze eksperym enty i polityczne przeczne, to 
pogrążenie państwa w anarchię i bezrząd.

Jeżeli w ięc kiedy — to dziś ostatni czas do po­
zytyw nej walki z grożacemi niebezpieczeństwami —

to ostatni czas do podjęcia przez sfery oświecone 
walki o nraw a narodu — o by t państwa, walki po­
jętej drogą najintensywniejszego udziału sfer oświe­
conych w  życiu publicznem, udz;ału, k tóry  obałarnu- 
cony Ind polski sprowadzić musi na drogę zwycię­
stw a zdrow ego instynktu samozachowczego narodu, 
na drogę zw ycięstw a dobra narodu i państw a nad 
ciasnym egoizmem klasowym.

Być biernym  widzem — nod grozą odpowie­
dzialności przed przyszłością dziś nie wolno!
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NOWE NIEPOWODZENIE LLOYD GEORGE‘A.

Korespondent „Matin‘a“ donosi swemu dzienni­
kowi z Londynu, iż opublikowanie noty  lorda Bal- 
four‘a w  kwestji długów międzysojuszniczych w y­
wołało w całej prasie angielskiej wrażenie bardzo 
złe. W szystkie dzienniki, z wyjątkiem oficjalnego or­
ganu Lloyd Georgc a „Daily Chronicie", uważają o- 
publfkowame owe] noty, zw łaszcza w  tym  momen­
cie za krok błędny.

Amerykańskie koła w  Londynie, które zdążyły 
już przestudiować notę Baliour‘a, w yrażają się w 
ten sposop, iż nie należy mieć żadnej naazieji, aby 
Stany Zjednoczone podjęły jakąkolwiek inicjatywę 
w  sprawie anulowania długów europejskich.

P. Cyrus H K. Curtis'^ właściciel „Philadelphia 
Public Leclger" powiedział o nocie angielskiej, co na- 
sępme:

W pływ  noty na rząd am erykański może być 
śmiało i trafnie oceniony, iako żaden, z tej prostej 
przyczyny, iż Stany Zjednoczone wypowiedziały już 
dawno swoj pogląd na spraw ę długów wojennych. 
Jeśli przeto celem noty angielskiej było podsunięcie 
nam pewnych myśli, to m anewr można uznać za 
nieudały.

Stany Zjednoczone nie zamierzają napierać na 
nikogo, ani W. Brytanii ani innych państw. Jednak 
domagają się słusznie, aby państwa-dłużnicy oświad 
czb ły gotowość spłaty tego, co są winne. Oczywi­
ście zrozumiałe jest, że państw a te obecnie płacić 
nie mogą. Również sądzę, że Ameryka gotowa jest 
Przyjąć każdą propozycję, tyczącą się systemu 
spłat.

Wiem dobrze, że posiadam y w Stanach naiwięk 
szą ilość złota w świecie, co przedstawia ilość du­
żo większą, niż ta, jakiej potrzebujemy. Jestem  prze 
konany, żt kiedy Europa wydobędzie się z chaosu 
politycznego, kontynent ten spostrzeże się szybko, 
że Stany Zjednoczone gotowe są do pomocy i przy 
słania z za Atlantyku części posiadanego złota.

PRZEGOTOWANIA DO UMOWY POSLKO-NIEM.

„Gaz. w arsz." donosi: W związku z pertrak ta­
cjami polsko niemieckiemi o układ polityczno-han- 
dlowy, odbywają się konferencje międzyministerial­
ne, v/ których dyskutowane są kw estje, stanowiące 
materiał przygotow aw czy do tych pertraktacyj. Mię­
dzy innemi omawianą jest spraw a ruchu kolejowego 
sąsiedzkiego między Polską a Niemcami. Dotąd ruch 
ten odbywa się prawie wyłącznie przez punkt g ra­
niczny Zbąszyń—Teutsch. Komunikacja przez ten 
punkt graniczny połączona jest z wielu niedogodno­
ściami, irytacją i stra tą  czasu pasażerów , bo odpra­
w a pociągów na tym punkcie w raz z połączoną z nią- 
rewizią paszportowo-bagażową nie może opanować 
całego ruchu. Spraw a komplikuje się jeszcze przez 
to, że rewizje dokonywają się raz w Zbąszyniu do 
stronie polskiej, a drugi raz w  Teursch po stronie 
niemieckiej. Ministerjum koleii s tara  się więc, aby 
w  pertraktacjach z Niemcami znalazła miejsce także 
spraw a uregulowania tego ruchu sąsiedzkiego, ure­
gulowania, które ma polegać głównie na powiększe­
niu ilości punktów granicznych, dalej na u/prowadze­
niu rewizii paszportowo-bagażowej tylko na iednej 
p iln a  -kongresie z przemówieniem, w którem zaprze- 
stronie niemieckiej, na technicznej rozbudowie punk 
tów  w ęz.ow iTch itd.

Pozatem  ministerjum koleii przygotowuje także 
materjał do umowy z Niemcami o techniczne prze­
prowadzenie postanowień konwencji berneńskiej co 
do ekspedycji towarów, do której to konwencji Pol­
ska została przyjęta w dniu 24 lutego rb. Technicz­
ne to przeprowadzenie obejmuje siędzy innemi spo­
sób obrachunku między Polską a Niemcami co do 
przypadającej na każde oaństwo części kosztów tran 
sportu, spraw ę taryfy przewozowej, kwestje połą­
czone ze stosowaniem różnych w alut itp.

Oprócz tego omawiany jest także szereg innych 
spraw, wchodzących w  zakres stosunków ruchu są­
siedzkiego między PolsKą a Niemcami.

CHWILOWE ZAŻEGNANIE KONFLIKTU GRFCKO- 
TURECKIEGO.

Jak doniosły już telegramy, w  odpowiedzi na 
notę rządu greckiego udali się w dniu ostatniego sier 
pnia przedstawiciele Anglii, Francji i W ioch w Ate­
nach do króla greckiego i wyręczyli mu jednobrzmią­
ce oświadczenia, z których wynika, że Sprzym ierze­
ni nie będą tolerować okimacji Konstantynonola przez 
wojsko greckie. Pozatem  tego samego dnia zrana 
Anglja dała bardzo w yraźnie do zrozumienia swoją 
wolę. Rząd W. Brytanji kazał się domyślić Grekom, 
że sprzeciwi się siłą okupacji Konstantynopola. Ró­
wnocześnie nastąpiła koncentracja floty angielskie! 
w  cieśninach.

O ile król Konstantyn zamierzał przestraszyć 
aljantów, to mu się wcale to nie udało. Ponieważ 
zaś posunięcie to doradzał mu p. Stratos, więc, jak

Ł E ' Dziś piątek Dm.

przypuszcza prasa francuska, należy się liczyć z ie- ,- 
go ustąpieniem.

W  każdym bądź razie rząd grecki oświadcza, że j 
będzie posłuszny Sprzym ierzonym ; Ministrowie 
spraw  zagranicznych i -wojny' przyobiecali to solen­
nie przedstawicielom entente‘y. Generał Hadianestis, j 
naczelny wódz armii greckiej, telegrafował z Tracji, 
że wciska bez jego rozkazu nie ruszą z mieisca. Tak j 
więc konflikt wydaje się być narazić zażegnany. Je- j 
dnak póioficjalny organ rządu francuskiego „Temps" j 
przestrzega ostrożnie, iiiamoże się jeszcze wrócić, j 
A nawćt, o ileby więcej nie nastąpił, stw ierdza, iż j 
wspomnienie owego konfliktu pozostało bardzo nie- ; 
miłe. Dlatego też zaznacza, że w  celu usunięcia \ 
niebezpieczeństw na przyszłość, należałoby „usunąć i 
zarzewie .pożaru z Traeji", ti. armję gen. hacuane- ; 
stisa. Tu wyrazili „Tetnps" pod wyraźnym  adresem 
rządu angielskiego oba\Vę, iż tenże nie powziął do- : 
statecznych środków ochronnych przed ewentualno- 1

PRZYJAZD PLUCIŃSKIEGO DO WARSZAWĘ.

W arszaw a. (Teł. wł.) KTsierpnia. W czoraj przy­
był z Gdańska do W arszaw y przedstawiciel polski 
p. Pluciński, którego przyjazd został spowodowany 
trudnościami, jakie Gdańsk staw ia rządowi polskie­
mu w  sprawach celnych i przy organizowaniu sta­
tystyki przywozu i wyw ozu handlowego.

WIECHEĆ ST APIŃCZY K ó W DO WITOSA.

W arszaw a. (Tel. w łJ 10 sierpnia. W  ostatnim 
numerze „Przyjaciela Ludu" organu Stępińskiego, 
daje się zauważyć silny ferment \ v  łonie tej parljl i 
i niechęe* do stronnictwa Witosa. Ostatnie zebranie 
rady wojewódzkiej Stapińczyków w Krakowie zosta­
ło rozbite, wobec czego Stapiński zwołał ją na dzień 
27 sierpnia do Rzeszowa.

MANIFESTACJE Za  DABALEiM W  MOSKWIE.

Moskwa. (Tcl. wł.) 10 sierpnia. W  domu ludo­
wym  dzielnicy Porestanie w Moskwie, odbył się 
w ie lk i- wiec z udziałem licznych robotników i krasno­
armiejców dla zaprotestowania przeciwko skazaniu 
b. posła Dąbala.

Wiec zagaił Feliks Kohn, przedstawiając dzia­
łalność Dąbala. Następnie przemawiał sekretarz III. 
międzynarodówki a także znany komunista francuski 

i Charles Rapaport, piorun.uąć?l na meki zadawane 
przez burżuazyjny sąd w arszaw ski i w ychw alał spra 
wiedliwość sądu proletariatu.

W iec powziął nadzwyczaj ostrą rezolucję, pro­
testującą przeciwko skazaniu Dąbala i wzywającą do 
sprowadzenia go do Rosii. Rezolucję przedstawiono 
Sowietowi Moskiewskiemu.

Uczestnicy wiecu po jego ukończeniu demonstro 
wali dla poparcia swojej rezolucji przed Sowjetem.

PROCES ES8ERÓW.

Moskwa. (AW.) W  procesie Esserów  oskarży­
ciel Krylenko zakończył swoją mowę słowami: „Je­
dno rozwiązanie może byó, tylko rozstrzelanie wszy 
stkicii bez wyjątku, żądani zastosowania najw yższe­
go stopnia kary". Oskarżony Engelmann w  swojem 
przemówieniu porównał proces esserów  z procesem  
komunisty Dąbala w Polsce. Polski sąd burżuazyiny, 
oświadczył Engelmann, stał o całe nieco wyżej od 
sądu sowjcckiego. W  procesie Dąbala z ogólnej licz 
by 6S świadków, 40 było wezwanych przez oskar­
żonego, z 40 naszych świadków rząd powołał zale­
dwie 24, ale i z tej liczby w iększa część pomimo na 
szych próśb nie była wcale badana. W  procesie Dą­
bala w śród publiczności byli komuniści, tutai na sali 
niema ani jednego Essera. Proces w Polsce dokonał 
się zgodnie z  prawem, tutaj spraw a toczy się w  a t­
mosferze i warunkach , daleko odbiegających od 
wszelkiego pojęcia o praw ie i sprawiedliwości.

Ryga. (PAT.) Trybunał moskiewski skazał na 
karę śmierci 13 socjalrewolucionistów, w tem  dwie 
kobiety. W szechrosyiski centralny komitet w yko­
naw czy zatwierdził powyższy wyrok, postanawiając 
jedynie opóźnić jego wykonanie. \

WYBORY DO SOW IETÓW .

Eihvese. (PAT.) Z M oskwy donoszą, że w ybory 
do sowietów rosyjskich mają się odbyć w obszarach 
centralnych od października do grudnia, na Syberji 
i na obszarach północnych już od hm.

w sp an ia ły  d ram at w  6 aktach 
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ścią m anewru greckiego.
Dalei w tymsamym artykule zw raca „Temps" 

uwagę rządów Włoch i Anglji, iż zaw arty  w  propo­
zycjach z dnia 26 m arca proiekt oddania Grecji dwu 
obszarÓYz niezmiernie ważnych w  wschodniej części 
Tracii, tj. półwyspu Gallipoli i okolic Adrjanopola, 
okazuje się obecnie, wobec oDjawionych przez G re­
cję zamiarów opanowania Konstantynopola, niemo­
żliwy do zrealizowania. Poitój na Wschodzie byłby 
Wicdy nie do utrzymania, gdyż Grecja wystaw ieni- 
by byli na pokusę zbyt ponętną.

Dlatego też, zaznacza „Temps" stanowczo, iż 
terytorium  greckie nie powinno obeimować, ani A- 
drjanopala, ani Gallipoli, am wybrzeża, którego po­
trzebuje Bułgarja.

Jak widzimy z powyższego, po chwilowem za­
żegnaniu zbrojnego konfliktu, grecKo-turecki spór 
Francji z Anglią wszedł w  now ą fazę.

F.EEWAKUACjA DZWONÓW Z ROSJI.

Moskwa. (PAT.) Po przezwyciężeniu szeregu 
trudności i kilkumiesięcznym bezpożytecznym  poby­
cie ekspertów ’ delegacji polskiej specjalnej komisii 
mięszanej w  Niżnym Nowogrodzie, przejęto 300 ew a 
knowanych dzwonow kościelnych.

i
KOMUNIKACJA LOTNICZA 

WARSZAWA—WIEDEŃ—BUDAPESZT.

W arszaw a. (PAT.) M inisterstwo poczt i te legra­
fów komunikuje: Z dniem 10 bm. wznowiono pocz­
to wo-iotniczą komunikację między W arszaw ą-W ie- 
dniem a Budapesztem. P rzelo tj w  obu kierunkach 
odbywają się codziennie. Opłata dodatkowa za prze 
wóz wynosi potrójną kwotę zwykłej należności po­
cztowej, mliczonej według polskiej taryfy  zagranicz­
nej.

SZWEDZKa  ANKIETA W SPRAWIE 8-GGDZIN- 
NEGO DNIA PRACY.

Sztokholm. (PAT.) Ankieta przeprow adzona 
przez szwedzkie Izby handlowe, wykazała że zasto­
sowanie 8-godzinnego dma pracy nie wpłynęło na 
zwiększenie intenzywności pracy, a przyczyniło się 
do zmniejszenia produkcji.

!
ESKADRA SZWEDZKA W  GDAŃSKU.

j Gdańsk. (PAT.) W  sobotę odbyło się u komisa­
rza generalnego p. Plucińskiego przyjęcie wieczorne 
na cześć komandora Jacobiego, dowódcy eskadry 
szwedzkiej, oraz dla oficerów eskadry. Na przyjęciu 
byli obecni prezjtóent senatu, konsul szwedzki i gro 
no urzędników komisarjatu.

ODJAZD HALLERCZYKÓW.

W arszaw a. (PAT.) Dnia 4 bm. odjechała z 
Gdańska iedna z ostatnich parlji Hallerczyków w raz 
z rodzinami, ogółem 1045 osób. Odjeżdżających że­
gnał w  imieniu rządu wiceminister pracy  i opieki 
społecznej p. Simon. W  imieniu żołnierzy zebranych 
na pokładzie dziękował pudchor. Tyrka za przezw y­
ciężenie trudności związanych z wyjazdem, oraz za 
opiekę w  Gdańsial. Hallerczykom tow arzyszą dwaj 
oficerowie sztabu generalnego, oraz zastępca komi­
sarza generalnego w Gdańsku. Następne partie od­
jadą 17 bm. i 5 września.

Z IRLANDJI.

Leafiełd. (PAT.) Polradio. Jak dodaje oficjalny 
komunikat, irlandzkie wojska rządow e odniosły po­
w ażny suKces przez zajęcie New Castlew est po 12 
godzinach walki. Kapitulacja tego miasta oznacza 
właściwie koniec panowania wojsk republikańskich.

Ateny. (PAT.) Dało się tu odczuć trzęsienie zie­
mi. Trzęsienie było szczególnie gwałtow ne na w y­
spie Heros i Metana. Szereg domów stoi w gruzach.

BordeaUX. (PAT.) Donoszą z Tokio, że w  Japo­
nii i północnej części Chin panuią niezwykłe upały. 
W Pekinie i Tientsinie tem peratura sięga 46 stopni 
Celsjusza.

Londyn. (FAT.) Biuro Reutera donosi z Kon­
stantynopola, że do Rodosto przybyły  dalsze woj­
ska greckie.

Tpatrśw etlny A P O L L O . 
Od D ią tk u  d. 11 S'ercma 
— NiezAykła nowość. —

Boirate Biedactwo Tragedja duszy małego dziewczęcia 
w 6-ciu aktach  ̂ główne] roli styn- 

na artystka iila ry  iic k fo rd .
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Rząd czeskoslowacki nie dotrzymuje umowy z ó-go 
listopada 1921 r. — Polska Komisja Jaw orzyńska 

przeryw a sw ą działalność.

Polska Komisja Jaw orzyńska odbyła dnia 6 bm. 
posiedzenie, na którem uchwaliła jednomyślnie ogło­
sić następujące oświadczenie:

P rzy  wykreślaniu przez międzysojuszniczą ko­
misję delimitacyjną granicy na terenie plebiscyto­
wym O raw y i Spiża okazała się konieczność ze 
względu na żyw otne interesy ludności pogranicznej 
— rektyfikacji tej granicy przez wym ianą poszcze­
gólnych miejscowości. W  szczególności w ysunęła 
się spraw a wymiany ciążącej w yraźnie ku Polsce 
gminy Jaw orzyny za gminy Kacwin i Niedzicę.

Sprawa ta stała się również przedmiotem roko­
wań rządu polskiego i czcskosłowackiego, zakończo­
nych podpisaniem umowy z dii. 6 listopada 1921.

Do umowy tej w łączony jest anneks, który o- 
św iauczywszy na w stępie: „z. chwilą podpisania obe­
cnej umowy obie układające się strony zgadzają się 
wykonać następujące specjalne postanowienia , pod 
punktem B. posianawia: ^U regulow anie w przeciągu 
6 miesięcy drogą bezpośredniego i polubownego po­
rozumienia obu rząuów tpar 1'ententei directe et a- 
miable de deux gouvernements) sprawy gminj; Ja ­
worzyny '.

Zgounie z tern postanowieniem rząd polski i czc- 
skosłowacKi umówili się, iż będą powołane przez 
oba te rządy specjalne komisje rzeczoznawców, któ­
re po nalcżytem przestudiowaniu odnośnej kwesiji 
zjadą się dia w ygotowania wspólnej propozycji za­
łatwienia spornej spraw y.

Komisje rzeczone zostaiy przez oba rządy za- i 
m ianowane czeskosłowacka w składzie: poseł Igor ! 
Hrusowsky, dr. Lubos Niederle, prof. dr. Pantoflicek, 
dr. Juraj Slavik, dr. NemeC; polska zlozona z posła 
prof. dr. Stanisław a Grabskiego, jako przewodniczą­
cego, wicemarszałka Sejmu Ustawodawczego^ Osie­
ckiego, jako zastępcy przewodniczącego, Prof. dr. 
W alerego Goetla, prof. dr. Eugeniusza Romera, prof. 
dr. W ładysław a Semkowicza, jaito, członków, pror. 
ar. Henryka Arctowskiego jako zastępcy, oraz dr. 
Romana Kordysa i mjr. Bronisława Romaiiiszyni 
jako rzeczoznawców. Po ukończeniu przedwstępnych 
pr e przez komisję, rząd polski za pośrednictwem 
P' selscwa w Pradze dnia 2 kwietnia zawiadomił 
rząd czeskoslowacki, że komisja polska gotow a jest 
do zejścia się z komisją czcskosłowacką, jednocze­
śnie zakomunikował pow yższe przewodniczący ko­
misji dr. St. Grabski posłowi czeskcsłowaekiemu w 

..iszaw ie p. Mazie, k tóry  w  parę dni potem po­
wiadomił pror. Brańskiego, że zdaniem rządu cze- 
skosiowackiego pożądanem byłoby zjechanie się oba 
komisji w  Pradze.

Z powodu jednak nieukończenia prac przez ko­
misję czeskosiowacką, przygotowali do konferencji 
genueńskiej, wyjazdu szeregu członków czeskosło- 
wackiej komisji zagranicę oraz wewnętrznych tru ­
dności rząd czeskoslowacki nie uznał za możliwe 
natychm iastowe rozpoczęcie wrspólnyeh narad obu 
komisji. W obec tego zaś, że upłynął termin 6-io mie­
sięczny, przewidziany w anneksie B. do umowy z 
dnia 6 listopada rząd czeskoslowacki zgodził się na 
przedłużenie tego terminu na dalsze 3 miesiące, tj. 
do dn. 6 sierpnia br. Równocześnie na skutek wspól­
nej demarche postów polskiego i czeskosłowackiego 
w Paryżu  zgodziła się również Konferencja Ambasa­
dorów, do której spraw a ta, jako delimitacyjna na­
leży, odroczyć na 3 miesiące swoją decyzję.

Mimo jednak wielokrotnych urgensów i inter­
wencji nie udało się i W  tym okresie trzymiesięcznym 
doprowadzić do spotkania się obu komisji, i to na 
skutek przewlekania spraw y ze strony czeskiej i 
odmowy ustalema terminu zebrania się obu komisj..

W obec zbliżenia się terminu dn. 6 sierpnia po l­
ska komisja jaworzyńska zebrała się w dn. 21 iipca 

\ br. i zwróciła się do rżądu polskiego ze stanowczym 
wezwaniem, aby zażądał natychmiastowego ustale­
nia przez rząd czeskoslowacki terminu zejścia 
polsko-czeskosłowackich konnsji jaworzyńskich, tak, 
by sprawa Jaw orzyny przed 6-tym sierpnia mogła 
być załatwioną polubownie w  myśl anneksu L. do 
umowy z 6 listopada i921.

Uchwały polskiej htm isji jaworzyńskiej zustcly 
podane za pośrednictwem  posła polskiego' w radze 
dc wiadomości rządu czcskosłowackiego równocze­
śnie zaś p. poseł Piltz ćn. 23 zm. zażądał definitywnej 
odpowiedzi kiedy spotkają się obie komisje, wzglę­
dnie w jaki sposób iząd czeskoslowacki ma zamiar 
wykonać punkt B. anneksu do umowy z dn. 6 listo­
pada 1921.

Dnia 26 lipca zakomunikował posłowi polskiemu 
w  Pradze czeskoslowacki prezydent ministrów i mi­
nister spraw  zagranicznych dr. Benesz, że wobec 
sprzeciw u jednego ze stronnictw  koalicji rządówej 
połączenie komisji nie może dojść do skutku.

W obec powyższego polska kumisja jaworzyń­
ska:

1. stw ierdza, że anneks B. do umowy polsko- 
listopaćU 1921 nie został 

za niewykonanie 
tego anneksu spada wyłącznie i całkowicie na rząd 
czeskoslowacki, który nieustamsem przewlekaniem 
terminu zejścia się komisji jaworzyńskiej polskiej i

czeskosłowackiej uniemożliwił „bezpośrednie i polu­
bowne porozumienie1* w spraw ie Jaworzyny.

2. oświadcza, że w tych warunkach niema moż- 
i noścj dalszego działania.

| Przewodn. Komisji prof. ór. St. Grabski, mp.
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ZGODA RZECZOZNAWCÓW NA NIEKTÓRE PRO PO ZY CJE POINCARE‘GO. — POGŁOSKI O P O ­

ROZUMIENIU SIĘ LLOYD GEOKUE‘A Z POINCARE‘M. —. MOŻLIWOŚĆ ODROCZEN.A KONFE­

RENCJI. — GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ. — NARADY W  BERLINIE.

Parjfż. (PAT.) Havas donosi z Londynu: Spra­
wozdanie rzeczoznawców stw ierdza medojście do 
porozumienia w sprawne granic celnych nad Renem 
oraz. kordonów1 celnych otaczających zagłębie Ruhry. 
Takie propozycje francuskie ustalono z,e względu na 
'trudności. Zestawienie ich w  praktyce w  ten sposób 
pomimo wysiłków w  kierunku pojednawczym mogło­
by spraw ę francuską doprowadzić do tego, że w brew  
własnei woli Francja rozpocznie dzieło na w łasną 
rękę. W  kołach przedstawicieli państw  sprzymierzo­
nych na konferencji panuje pogląd, że w tym kie­
runku zarządzenia francuskie spotkały się w  prak ty ­
ce a  wielkiemi trudnościami.

Londyn. (PAT.) Rzeczoznawcy finansowi za­
kończyli redakcję sprawozdania, które zostanie zło­
żone na iutrzeiszem posiedzeniu konferencji. W edle 
tego sprawozdania w szyscy delegaci doszli do poro­
zumienia co do zastosowania następujących środków, 
proponowanych przez. Poincarc‘go:

Komitet gw arancyjny pobiera 25 proc. od dewiz 
zagranicznych, uzyskanych pi zez Niemcy za tow a­
ry, wyw orzone za granicę. Suma stąd uzyskana 
wyniesie około 120 miljonów m arek w złocic. Poza- 
teml nałoży komitet sekw estr na dochody z ceł nie­
mieckich, obliczone na 300 milionów m arek w  zło­
cie. Rzeczoznawcy francuski, belgijski i włoski, z wy 
jątkiem angielskiego, przyjęli z pewnemi zastrzeże­
niami projekt specjalnego opodatkowania węgla z 
niemieckich kopalń państwowy en (podatek z ceł
przyniesie 67 miljonów), [Oraz projekt rozszerzenia 
kontroli nad lasami państwowem i na lewym brzegu 
Renu.

P aryż. (PAT.) Telcgr. Comp. W edle londyńskich 
doniesień „New York Heralda11, między Lloyd Geor- 
g‘cm a Poincare‘m przyjść miało do porozumienia 
w  tym kierunku, że komerencja przekaże w szystkie 
propozycje komisji rcparaeyinej i da jej wolną rękę 
dla udzielenia Niemcom moratorium, o ilcby komisja 
reparacyjna przyszła do przekonania, ze jest to ko­
nieczne. Potw ierdzenia tej wiadomości z innego źró­
dła dotychczas niema.

Londyn. (PAT.) Wedle półurzędowych informa­
cji małe są widoki dojścia cło porozumienia na kon­
ferencji londyńskiej. L. George zwołał na dzisiaj po 
południu radę gabinetową, przypuszczają, iż powzię­
te ^ostaną bardzo ważne decyzje.

Paryż. (PAT.) Specjalny korespondent „Petit 
Parisien" donosi z Lundynu, ze Lloyd George w y­
raził wczoraj w ieczór z całą swobodą zdanie, iż zer­
wanie porozumienia jest prawdopodobne, o ile nie 
jest nieuniknione. Lloyd George w y r a z ń  to zaanie 
w wyniku rozm ow y a zw łaszcza oświadczeń Poin- 
care‘go, złożonych w  czasie śniadania w  ambasadzie, 
przy k+órei to sposobności mówił premjer francuski 
ponownie o korzyści, wypływającej ze swobody 
działania. Prem jer angielski miał dodać, iż zerwanie 
w yw ołałoby żal zarówno ze strony angielskiej jak i 
francuskiej, lecz ze względu na stanowisko, izajęte 
przez Poincare‘go, nie wydaje się Lloyd George‘owi 
inny, wynik możliwym, jak tylko zerwanie. Informa­
cje te zakomunikowano zresztą niektórym  przedsta­
wicielom p rasy  angielskiej.

Leafield. (PAT.), Na ogół przew aża w  Londynie 
zaanie, iż szanse porozumienia są słabe. Rzeczo­
znawcy nie doszli wczoraj do porozumienia co do , 
propozycji Poincare go. Rzeczoznawcy angielscy, * 
w łoscy i Japońscy uznali za niemużliwe przyjęcie j 
tych propozycji en bloc, rzeczoznawcy belgijscy zaś 
przyjęli je niezbyt skwapliwie. Należy mieć w pa­
mięci słowa Lloyd G eorgea w| chwili, gdy zapropo­
now ał zbaaam e propozycji Poincare‘go przez komi­
tet rzeczoznawców. Należy zwrócić uwagę, czy te 
propuzycje dadzą W ięk sze  zyski czy też większe j 
trudności.

„Daily News11 omawiając wynik wczorajszych 
narad, przypomina, że komisia odszkodowań już nie­
jednokrotnie udzielała prowizorycznego moratorium 
Niemcom, nie zw racając się o aprobatę mocarstw. 
Dziennik zaznacza, że tego rodzaiu postępowanie ko­
misji leży całkowicie w zakresie ief kompetencii:

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. P resse11 cytuje donie­
sienie „Intrasigeant11 z Londynu z daty 9 bm., poda­
jące że sytuacia w  Londynie ukształtowała się w 
sposób następujący: Stanowisko Lloyd G eorgea stre

szcza się w  słowach: „Nie zgadzam y się, aby N iem ­
ocy zostały zrujnowane". Stanowisko Poincarego o- 
kreślone zostało jego powiedzeniem: „Chcemy, aby 
Niemcy wypełniły trak ta t wersalski i dały nam pro­
duktywne zastaw y". W obec tej różnicy zdań p re­
zyden t'T eun is iisdował pośredniczyć między F ran ­
cją i Angija, ale zarówno Lloyd George, jak i Poin­
care pozostaje przy swoiem stanowisku. Sytuacja 
stała się naprężoną. W ieczorem przyznawano w  ko­
łach angielskich, żc nastąpił zastój w pracach konfe­
rencji. Członkowie gabinetu angielskiego, baw iący 
na feriach, powołani zostali na czw artek na posie­
dzenie Rady gabinetowej. Słychać, że Poincare po 
powrocie do P aryża zamierza zwołać natychmiast 
posiedzenie parlamentu.

Londyn. (FAT.) Reurcr. W  urzędowych kołach 
angielskich wskazują na to, że stanowisko rządu an­
gielskiego określane jest z pewnej strony iako ger- 
manofilskie. W obec tego należy zaznaczyć, że P o l i - s 
tyka Anglji dąży do uzyskania możliwie najwięk­
szych sum reparacyjnych od Niemiec Nie chodzi tu 
jednak o sam ą zasadę reparacji, ale o wynalezienie 
najlepszych środków zrealizowania odszkocjrnyań. 
W  kołach angielskich obawiają się, że środki propo­
nowane przez inne rządy, mogą doprowadzić od zni­
szczenia wszelkich widoków uzyskania sum repara­
cyjnych.

Leafield. (PAT.) Poniew aż jest rzeczą mało 
prawdopodobną, aoy rada ministrów, która ma się 
zebrać w  dnm jutrzejszym, mogła powziąć konkretną 
decyzję, przypuszczają, że konferencja londyńska 
zostanie odroczona. W  ten sposób rządy zaintereso­
wane uzyskałyby możność ponownego rozpatrzenia 
sytuacji.

Berlin. (PAT.) K onserwatywna „Kreuzzeitung" 
omawiając szeroko konferencję londyńską, dochodzi 
do wniosku, że jako ostateczna droga wyiścia pozo­
staje jedynie zawarcie nacisku przez Anglię, dla któ­
rej interesów koniecznem jest powzięcie ostatecznej 
decyzji. Komunistyczna „Rote Fahne" omawiając 
spraw ę sekw estru własności niemieckiej, pisze: Po­
zostają dwie alternatyw y, albo zagarnięcie "własno­
ści niemieckiej w  myśl zamierzeń Poincare'go, a na­
stępnie kolonizacja Niemiec, albo rząd  robotniczy, 
który przez właściwe ujęcie spraw y rozwiązałby 
przesilenie odszkodowawcze wr myśl interesów nie­
mieckich.

EHwessen. (PAT.) P rasa niemiecka, omawiając 
konferencję londyńską, wskazuje, że dotychczasowe 
konferencje ententy kończyły się kompromisem, któ­
ry  usiłuie rozw iązać kwestie gospodarcze w drodze 
politycznej. Dzienniki niemieckie wątpią, czy w  Lon­
dynie doszło do rozbicia ententy, i zw racają uwagę 
na wiadomość o rokowaniach kompromisowych, za­
znaczając, że według dotychczasowej praktyki każdy 
kompromis idzie na koszt Niemiec.

Berlin. (AW.) Na posiedzeniu dnia 7 bm. gabinet 
Rzeszy zastanawiał się nad zarządzonemi ptzez 
Francję represjami. Dyskusja toczyła się nad tern, 
czy odpowiedzieć na zarządzenia francuskie w  for­
mie podobnych lepresji ze strony Niemiec w  sto­
sunku do Francii czy też odpowiedzieć należy w for­
mie protestu.

Paryż. (PAT.) Specjalny sprawozdaw ca Hayasa 
donosi z Londynu: Czw arty dzień konferencji zapo­
wiada się jako dzień wyczekiwania, nie iest bowiem 
przewidziane żadne spotkanie ministrów, ani rzeczo­
znawców, obraduje tylko gabinet angielski nad sy­
tuacją. Dopiero po posiedzeniu angielskiej rady gaoi- 
netowej będzie można dowiedzieć się o ostatniej de­
cyzji Lloyd George‘a. W  międzyczasie znać ożywio­
ną działalność w śród poszczególnych aelegacji. Poin­
care i de Lascerie odbyć mieli dziś popołudniu kon­
ferencję z rzeczoznawcami francuskimi. Prezydent 
Tetinis czynił dziś w  dalszym ciągu zabiegi, ażeby 
doprowadzić do porozumienia i konferował z Lloyd 
G e o rg e^ . W ioski rzeczoznawca finansowy Gianmi 
udał się do ministra spraw  zagranicznych. W  kołach 
konferencji oceniają położenie jednomyślnie jako po­
ważne. W  sferach włoskich utrzymuje się pogląd, że 
rozbicie konferencji w  obecnej chwili me miałoby 
praktycznego znaczenia, w yjąw szy jedynie,-że w pły­
nęłoby na stosunki francusko-angielskie.
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S t r a j k  r a ln y  n  F o z u a n  a
(Korespondencja własna.)

Świadectwo m m ś e tM e ji gwał­
tach nier.iEeticidi na Śląska 

Opo!skśsrŁt
Poznań, w sierpniu.

Dzienniki umiarkowanych kierunków w Rzeszy 
niemieckiej zamieściły w  ostatnim czasie oardzo zna i 
mienne artykuły, oświetlające jaskrawo obecne sto­
sunki bezpieczeństwa na Śląsku Opolskim. Korespon­
dent „Yossische Zeitung11 donosi z Góry św. Anny 
pod datą 19 lipca, że dotychczasowe zarządzenia 
władz niemieckich, nawołujących ao oddawania b ro ­
ni, nie zmieniły w  niczem dotychczasowych stosun­
ków. Żywioły, przeciwko którym  zarządzenia te są 
skierowane, nie odnoszą ich wcale do siebie, a „pizy 
wódcy i członkowie band oświadczyli zupełnie o- 
tw arcie, że nie m yślą ustąpić naw et przed przemocą, 
reprezentow aną przez wojska Rzeszy... Ludność ży­
je w  ciągłej obawie, tak że naw et w kole najbliż­
szych znajomych jakiekolwiek uwagi o selbstszucu 
są podaw ane tylko z najw iększą w strzem ięźliwo­
ścią. W  podobny sposób jest i żandarmerii uniemo­
żliwione jakiekolwiek wkroczenie ze względu na sta­
łe posterunki dzikiego i uzbrojonego regularnego 
selbstszucu-?' Na podstawie tych spostrzeżeń docho­
dzi korespondent ów do wniosku, że policja niemiec 
ka („Scliupo11) jest za słaba dla zwalczania bandy­
tyzm u i selbstszucu „W  ten sposób ludność miej­
ska i małomiejska, nie ma jeszcze uczucia przyw ró­
conego bezpieczeństwa i porządku!11

W  „Yossische Zeitung11 z dnia 22 lipca zamie­
szcza ten sam spraw ozdaw ca dalsze swoie uwagi, 
datowane z Koźla, na ten sam temat. Przyznaje on, 
że do selDstszucu napłynęło dużo żywiołów pocho­
dzących z poza G. Śląska, których usunięcie będzie 
zależało od wyszukania dia nich odpowiednich w ar­
sztatów  pracy. Pozatem  poszczególne formacje są 
związane z czynnikami politycznemu i to przew a­
żnie radykalno-prawicowemi. Sprzeciwiają się one 
zasadniczo wszelkiemu rozbrojeniu. W łaśnie ich roz­
wiązanie jest Jednak bardzo ważne tak  ze względu 
na ich tendencje przeciwkonstytucyjne, jak ze wzglę j 
du na olbrzymie zapasy broni, będącej do ich dy­
spozycji.

Najbardziej charakterystyczną jest ostatnia ko­
respondencja z Zabrza z dnia 15 lipca, zamieszczo­
na w temże piśmie. Sprawozdawca zaznacza w niei, 
że w pływ  przywódców na członków selbstszucu 
polegał przeważnie na środkach finansowych, z któ 
rych wypłacano żołd. Z chwilą wyczerpania tych 
funduszów ustala także wszelka zależność podko­
mendnych od ich przywódców. Żywioły nacjonali­
styczne przegrupow ały się, zamiast się rozwiązać. 
W  ten sposób pow stały nowe grupy bojowe; został 
naw er założony now y związek p. n. „Verband va- 
terlandisch gesinnter Soldaten11, do którego się przy 
łączyli naw et ludzie, którzy do tej pory mieli stałą 
pracę. Grupa południowa, rozrzucona w odcinku ra ­
ciborskim, sprzeciwia się wogóle wszelkiemu roz­
wiązaniu i utrzymuje nadal zw arte formacie. W szyst 
kie te organizacje są w  posiadaniu bardzo poważnych 
środków pieniężnych, pochodzących częściowo z 

wielkiego przem ysłu górnośląskiego i to naw et pań­
stwowego. Siłę liczebną tych organizacyi trudno 
stwierdzić. Cyfra 12,000 nowocześnie uzbrojonych 
ludzi, jest raczej za niską niż za wysoką. Ludzie ci 
są zatrudnieni pozornie ia*ko robotnicy kolejowi w 
odcinku kędzierzyńskim, jako roootnicy leśni w  la­
sach księcia na (Jieździe, a wielka część ukryw a się 
jako robotnicy rolni po wielkich majątkach ziem­
skich. Silne oddziały, zwłaszcza w grupie południo­
w ej, pełnią nada] służbę, zorganizowaną za pomocą 
samochodów, służby kurierskiej, stałych posterun­
ków. Liczni członkowie selbstszucu znajdują się 
także w obozach dla uchodźców.

Jeżeli chodzi o rozbrojenie wszystkich tych od­
działów, to jak zauważa korespondent, oddano czę­
ściowo tylko broń długą, podczas gdy rew olw ery i 
pistolety przetrzym uje się nadal. Liczne magazyny 
istnieją nadal

Tak przedstaw iają się dziś w  oświetleniu nie- 
ntieckiem stosunki na Śląsku Opolskim. C haraktery­
styczne wynurzenia te potwierdzają w zupełności co 
raz liczniejsze w ostatnim czasie doniesienia pism 
polskich o niesłychanych gw ałtach popełnianych na 
tamtejszej naszej ludności. W takich to warunkach 
ma przystąpić ludność polska już za kilkanaście dni 
do nowego głosowania, mającego rozstrzygnąć o 
przyszłych iej losach. Głosy powyższe mówią nader 
wyraźnie, że głosowanie to w  dzisiejszych w arun­
kach iest niemożliwe, gdyż odpędzie się pod n ac i­
skiem uzbrojonych band selbstszucu. To też m iaro­
dajne czynniki polskie winni skorzystać w całej peł 
ni z św ;adectw  powyższych z ust niemieckich, nie 
cofając się przed natychmiastową interwencją mię­
dzynarodową, która musi poruszyć w reszcie cała o- 
pinję zagranicy, przedstaw iając jej całą grozę 'olu- 
żenia ludności polskiej na Śląsku Opolskim. Niech 
władze polskie skorzystała wreszcie w stosunku do 
Niemiec z uprawnień danych im przez traktaA ge­
newski? Społeczeństwo polskie nie przestanie się do­
magać od nieb skutecznej obrony życia i mienia na­
szej ludności pod panowaniem niemieckiem-!

Poznań, 7 sierpnia.
Jeżeli zatarg agrarny nic tyiko nie został zli­

kwidowany, ale, po paru dniach, zdawałoby się o- 
słabnięcia, ponownie się wzmógł i coraz ostrzejsze 
przybiera rozm iary i fo*my, to  jest to p-zedew szyst- 
kiem wina władz administracyjnych i ich nieudolno­
ści, jeżeli, co gorsza, nie mniej lub więcej ukrytej 
życzliwości poszczególnych jednostek kierowniczych 
dia ruchu strajkowego.

Podkład strajku jest bezwzględnie polityczny. 
Stw ierdza to tak samo proklamowanie bezrobocia, 
jak również i cały dalszy jego przebieg. I jeśli p. mi­
nister Darowski w  wywiadzie z współpiacojynikiem 
„Gazety W arszaw skiej'1 oświadczy! że jest to kon­
flikt wyłącznie ekonomiczny, to, albo nie jest w  sta­
nie zorientować się w najbardziej prostej i jasnej sy­
tuacji, albo też, jako w ytraw ny partyjnik pepeesow- 
ski, świadomie osłania istotny stan rzeczy i charak­
ter strajku, aby ukryć jego źródło i cele rzeczyw i­
ste.

P. D aiow ski specjalnie tu przyjechał jako „naj­
w yższy rozjem ca11 pomiędzy Zjednoczeniem Produ­
centów  Rolnych, a Związkiem Zawodowym Pol­
skim, oczywiście nic nie zrobił i wyjechał, pozosta­
w iw szy niejakiego p. Rusinka, jako swego specjal­
nego delegata. Ten też nie doprowadził do żadnego 
pozytywnego punktu tej tragicznej afery, a przytem, 
jak tw ierdzą ludzie, bliżej catej spraw y stojący, dzia­
łalność p. Rusinka sprawia wrażenie, że chodzi mu 
bardziej o ocalenie ZZP. od rozbicia, niz o złagodze­
nie konfliKtu.

Dość, że strajk w zrasta, przybiera charakter 
ostry, powoduje walki orężne, terror, głodzenie in­
wentarza, marnowanie i niszczenie produktów, napa­
ści etc.

Są trupy — są ranni ciężko. Grozi gtód, a  w 
każdym razie ogromny w zrost cen.

Najjaskrawszy dowód, że strajk nie jest ekono­
micznym, daje nam jego początek.

ZZP. postawił żądania Interweniowała Komisja 
Rozjemcza, która określiła podwyżkę znaczną b ar­
dzo (50 nrc.). Producenci na razie nie zgodzili się, 
a kiedy poci naciskiem p. Darowskiego ustąpili — 
ZZP. postawi! żądania podniesienia zaiobku o 200— 
600 prc.!

Już to samo świadczy o zupełnie zdecydow a­
nym zamiarze organizatorów zatargu niedopuszcze­
nia do zgody, bo gdyby strajk byt napraw dę ekono­
micznym, to zgoda Zj. Produc. na decyzję Komisji 
Rozjemczej byłaby zakończeniem zatargu ostatecz- 
nem. Jeżeli nie nastąpiła, to zdradza istnienie innego 
czynnika, a więc politycznego fermentu, dążącego 
do oslab;enia Polski materialnego.

Od wiosny zresztą uwijali się tu agenci komu­
nistyczni, agitowali po chatach i kilku z nich, w ybi­
tniejszych z re sz tą  działaczy i kom isarzy bolszewi­
ckich, siedzi już pod iduczem.

Aczkolwiek doniesiono początkowo, że „władze 
z catą stanowczością wystąpiły przeciwko strajko­
w i11, okazało się to nieprawdą. W prost przeciwnie.

Starostow ie zrazu odmawiali pod różnemi po­
zorami dawania- ochrony wojskowej ludziom, chcą­
cym pracować. Zastępca starosty  w  Ostrowie, nie­
jaki Hartwig, w ręcz oświadczył, że „da ochronę, 
gdy będą fakty dokonane gwałtu".

Zaczęły się tedy gw ałty. Coraz szerzej rozle­
w ała się fala strajkow a — coraz częściej stosowano 
strajk „czarny11...

W ówczas starostowie zaczęli daw ać wojskową 
pomoc, ale często niedostateczną. W  starciach robo­
tnicy tu i ówdzie odpierali wojsko, rozbrajali policję 
i żandarmerię. Doszło do takiej bezczelności i pudep- 
tania wszelkich Draw, że „druh" Ciszak ze sztabu 
głównego NPR. w  Poznaniu, roztelefonował na pro­
wincję rozkaz, aby członkowie tej partji aresztow ali 
policję, gdy ta interwenjuje w  spraw ach bezrobocia 
i nie wypuszczali aresztowanych bez pozwolenia 
„w ładzy11 enpeerowskiej!

W szystkie te nadużycia jednak bledną wobec 
najdalej idącego skandalu, jaki w yraził się w  nastę­
pującym faK C ie. r N

Reżyserow ie strajku rozpuszczali jawnie zupeł­
nie wieści, że władze popierają bezrobocie tak da­
lece, że będą do odpowiedzialności pociągały tych,

Poznań. (Tel. wł.) 10 sierpnia. Strajk rolny w y­
gasa. Teror osłabł wobec odezwy, wzywającej do 
podjęcia pracy.

Poznań. (Tel. wł.) 10 sierpnia Na 1725 majątków 
ziemskich w  województwie poznańskiem wskutek 
strajku stanęło całkowicie lub częściowo 1367 m a­
jątków tj. SO prc. Czarny strajk istnieje w  150 m a­
jątkach.

W  majątkach objętych strajkiem praca odbywa 
-się częściowo przy pomocy robotników, którzy  nre 
przystąpili do strajKu, jaKotez przy  pomocy bezro­
botnych z miasta. Do pracy użyto także internowa­
nych w  Szczypiórnie Ukraińców.

Do poniedziałku wieczora strajk w ygasł w  80 
mająikach.

którzy pójdą do pracy. Na puolicznem zebraniu ZZP. 
w  Ostrowie powiedziano, że „Piłsudski chce stra j­
ku11. YAreszcie szerzono wieść, a naw et w  plakatach 
ją punlikowano, że za czas strajku nikomu nie w y­
trącą ani grosza, bo zabrania tego prawo.

Czyż nie najpierwszynt obowiązkiem w ładz 
(które o tych pogłoskach szerzonych jawmie, wiedzia­
ły od początku) było natychm iast zaprotestow ać jak- 
najgłośniej i jaknaienergiczniej przeciwko kłamstwom 
i potwarzom, podkopującym powagę rządu i Naczel­
nika Państw a?

Czy nie należało rozesłać bezzwłocznie komu­
nikatów odpowiednich do pism, rozlepić po wsiach 
i miasteczkach plakaty, ogłaszać na placach, rynkach, 
z ambon oficjalne dementi tych świadomych 
kłam stw ?

Czy wreszcie nie było obowiązkiem prostej 
uczciwości władz, ostrzec robotników', że praw o by­
najmniej nie zabrania potrącań zarobków za czas 
strajku, a natom iast surowo karze wszelki gwałt, 
nacisk, a naw et namawianie do bezrobocia?

Tymczasem władze nie tylko nic nie zrobiły w  
celu dementowania pogłosek o swym  udziale czy tez  
życzliwości dla strajku, lecz przeciwnie, kiedy pp. 
Schroeder z Radław a i hr. Szembek z Wysocks za­
żądali sprostowania, pp. w icestarosta w Ostrowie, 
p. Hartwig w pierwszej instancji, a wojewoda poz­
nański p. Celichowski w  drugiej odmówili.

Tak, w ładze te odmówiły spełnienia prawnego 
żądania dwóch obywatel., odmówiły tego, co same 
wi.my były proprio motu bezzwłocznie zrobić

Odmówiły spełnieniu kroku, praw nie obowiązu­
jącego ich bezwzględnie, a życiowo, społecznie, mo­
gącego jedynie całą zbrodniczą akcję strajkow ą za­
hamować !

Odmawiając, p. Hartwig zauważył, że w myśl 
zasady bezstronności, mógłpy sprostowanie ogłosić, 
ale tylko w  tym razie, gdyby zażądała tego i... dru­
ga strona!

Chyba trudno posunąć dalej głupstwa kolosal­
nego, czy też perfidii?

W ięc organ administracji państwowej w  obo­
wiązku stwierdzenia kłamstwa, ma być krępow any 
i uzależniony od zgody kłam cy na to, aby jego fałsz 
zdemaskować?

Pan wojewoda Celichowski znów odmówił spro­
stowania oficjalnego, bo są to, jak mówił... dozwo­
lone środki agitacji!

■Przechodzi to poprostu pojęcie ludzkie'
W ięc kłamstwo, oszczerstwo, rzucone na orga­

ny władz państw ow ych i wciąganie ich w  sferę zbro­
dniczej akcji antypaństwow ej, to są „dozwolone śro­
dki agitacji?11

Kiedy eskapada ludowców do Poznania skoń­
czyła się obiciem tych uszczęśliwiaczy, p. minister 
Kamieński bezzwłocznie zareagował i natychmiast 
zawiesił w czynnościach ki!ku urzędników, jak sta­
rostę grodzkiego, naczelnika policji etc. za to, że 
niedostatecznie okazali się przewidującymi i spręży­
stym i w  ochronie... pleców witosowych,  ̂ bierniko­
wych etc.

Co przedsięweźmie teraz ten sam p. minister 
wobec tak jawnego podeptania praw, wobec wido­
cznej sympatji niektórych funkejcnarjuszów do 
w ręcz zakazanej przez obowiązujące dotycnczas p ra­
w a akcji gwałtu, terroru  i oszustw a?

Czy p minister W . Makowski nie uzna, że spra­
w a ta wchodzi i w  jego sferę działania?

Czy pp. Celichowski, Hartwig i ci w szyscy, któ­
rzy ujawnili działalność bezpraw ną i antypaństw o­
w ą nie zostaną natychm iast usunięci, lub zawieszeni 
w obowiązkach i oddani pod sąd?

Odpowiedź na te pytania nie jest kwestją tylke 
tego jednego wypadku. Stanowić ona będzie o zde- 
cydowanem  ustaleniu faktu, że u nas istnieją jakieś 
praw a i obowiązki, które spełniać musi każdy, albc 
też, że zapanowało kompletne bezprawie i samowola 
od najwyższego wierzchołka do organów najniższych 
włącznie.

Spraw a stanow iska i odpowiedzialności urzędów 
poznańskich w kw'estji straiku i tow arzyszących oko­
liczności stała się spraw ą ogólnopaństwową, kw estją 
norządku, ładu i praworządności wewnętrznej.

Włodzimierz Dworzaczek

Poznań. (Tel. wł.) 10 sierpnia. Studenci wyż­
szych uczelni w  Poznaniu wydali odezwę w  której 
uznając prawTo robotnika do strajku jako środka p ra­
wnego, Dodkreślają, że nie mogą pozwolić, by  m ar­
nowały się plony, a tern samem, by  państwo ponio­
sło kolosalne szkody i -wzywają, by studenci i mło­
dzież szk o ln a  zgłaszała się do jnacy  w  biurach B ra­
tniej Pomocy.

Odezwę podpisały organizacje akademickie.
Poznań. (PAT.) DziennilH podają- Ze wszystkich 

stron, obietych strajkiem rolnym, nadchodzą wiado> 
mości o likwidacji strajku Aresztowano tu general­
nego sekretarza N. P . R., Antoniego Cisaka. Areszto­
wanie to pozostaje w związku ze strajkiem  rolnyra.
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Przegląd Judaistyczny.
Woina św iatowa nagromadziła szereg faktów, 

które uświadomiły jasno narodom cywilizacji za­
chodnio-europejskiej, iż niebezpieczeństwem dla tej 
cywilizacji największem stają sic — zydzi. ś w a a o -  
muść ta ukształtowana pod wpływem  niezbitych 
faktów  tern silniejsza jest u poszczególnych narodów, 
im dany natód dotkliwiej odczuł na sobie destrukcyj­
ny  i wrogi w p k w  tego eiementu.

Jeśli mówimy o świadomości narodów, to rozu­
miemy przez nią oczywiście niezależne odłamy opi- 
nji, kształtowanej wyłącznie na podstawie odczucia 
i rozumienia interesu narodowego. Nie zaliczamy tu- 
tai kierunków, opanowanych pośrednio lub bezpo­
średnio przez żydów.

Następstwem powyżej określonego objawu stało 
się pogorszenie nastroju m as w stosunku do żywiołu 
żydowskiego i odruch niechęci zdrowej1 opinii pu­
blicznej. Z koleji zaś w  miarę postępującego zrozu­
mienia ogromnej doniosłości kwestii żydowskiej, jej 
szerokiego zakresu oraz zawiłości budzi się dążność 
do iej naukowego i wszechstronnego zbadania. Ce­
lem pracy tej jest przekroczenie muru chińskiego, 
jakim odgraniczyli się żydzi od nie-żydów, zanim 
przeniKnąwszy z łatw ością w ogół stosunków i du­
cha z poszczególnych narodów.

Badanie problemu żydowskiego, oparte na zdo­
bytych w czasie w ojny światowej, rozpoczęła prze- 
dew szystkiem  Ameryka (w ydawnictwa Forda), a 
dalej Anglja, Francja i Niemcy. Polska, k tóra w  pier­
w szych latach swego istnienia tak silnie i ujemnie 
odczuła na sobie przemożne w pływ y św iatowe ży­
dów, nie pozostaje w  tej doniosłej akcji w, tyle.

Nowym wyrazem  tych samych wysiłków rozpo­
znania naukowego spraw y żydowskiej, stał, się po- 
iawiony w  maju r. b. miesięcznik „Przegląd Judaisty- 
czny** (Poznań, Księgarnia św. Wojciecha, Plac 
W olności 1. ]).

Miesięcznik staw ia sobie za zadanie badanie 
kwestji żydowskiej przedewszystkiem  w  Polsce. 
Redakcja wi przedmowie przedstaw ia założenia, na 
jaKich w ydaw nictw o zostało oparte. Czytamy tam 
między innemi: Kwestja żydow ska stanowi dla Pol­
ski jedno z zagadnień najdonioślejszych. Taki jest 
niewątpliwie pogląd wszystkich zorganizowanych 
odłamów opinii polskiej. Zgodnego na tym  punkcie 
zapatryw ania z Polakami są wszystkie ugi upowania 
żydowskie. A dalej: „Żydzi posiadają nietylko do­
kładną znaiomość własnej społeczności, znaią rów ­
nież na w ylot społeczeństwo polskie. Tymczasem 
w iedza społeczeństwa polskiego w kwestji żydow ­
skiej nie sięga ani w  gtąb ani w  szerz, nie jest ani 
wszechstronna ani rozpowszechniona; pozostaje nie­
mal w  odwrotnym  stosunku do jej doniosłości1*.

W  następnych rozdziałach przedm owy odnajdu­
jem y charakterystykę ewolucji kwestii żydowskiej 
od lat 130 t. j. od rewoludi francuskiej po chwilę 
obecną. Autor w skazaw szy na nowe rozszerzanie się
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Oficerowie i załoga pracowali jak szaleni, i ku­
charz i chłopak, i sam kapitan D avenport i Mc Coy 
i w szyscy przyłożyli ręki do pracy. Była to płytka 
mielizna, okropne i niebezpieczne miejsce, nad któ- 
rem fale rozbijały się bez przerw y, gdzie żadno 
istnienie ludzkie zyć nie mogło, nad którem naw et 
ptak morski nie mógł się zatrzym ać. StateK „Pirene­
je" został porw any tym stuiardow ym odmetem, aż 
wreszcie w iatr w ydobył go znowu, a w tedy uznojo- 
na załoga, dokonawszy dzieła, zionęła potokiem prze­
kleństw  na głowę Mc Coy‘a — Mc Coy‘a, który 
przybłakał się do nich na pokład, poddał myśl płynię­
cia do M angareva i wywiódł ich od bezpiecznej w y­
spy Pitcairu na pew ną zgubę w tych zwodniczych 
i strasznych wodach. Lecz spokoina dusza Mc Coy‘a  
była nieziamącona. Uśmiechał się do nich z prostą i 
wdzięczną życzliwością * jakaś wzniosła dobroć jego 
zd aw ah  się przenikać do ich ciemnych i mrocznych 
dusz, zaw stydzając ich i z samego wstydu głusząc 
obelgi, kotłujące jeszcze w  gardzieli.

„Złe wody! Złe w ody“, kapitan Davenport m ru­
czał, skoro jego statek wydobył się znów z odmę­
tów : lecz urw ał nagle, patrząc na przebytą szczę­
śliwie mieliznę, która zaszła im drogę i pracowicie 
kierował się znowu za wiatrem. Usiadł i ukrył tw arz 
w  dłoniach. I szyper teraz widział i Mc Coy widział 
i załoga zobaczyła to samo, co on. Oto na południe 
od przebytej mielizny prad wschodni poniósł ich na 
nią; na północ zaś od niej chyży prąd zachodni po­
rw ał statek i w ydobył go z matni.

„Słyszałem ja już dawmiej o tych w yspach Pau- 
motus“ narzekał kapitan, podnosząc zbielałą twarz. 
„Kapitan Mogendale mówił mi o nich, straciwrszy na 
nich swój okręt. \  ja śmiałem się z niego za plecy-

uprawnień żydowskich i w zros' wpływów, charakte­
ryzuje ewolucję „jako dążenie żydów do utrzym ania 
w szystkich praw  obywatelskich, posiadanych na 
równi z ni ;-żydami, a  nadto ao odzyskania dawnych 
praw, wynikających z uznawania obcości żydów**. 
PiJniaważ zaś koncepcję praw  mniejszości uwzglę­
dniła paryska konferencja pokojowa w traktatach o 
mniejszościach, więc pytanie; „leżeli uprawnienie 
żydów  nastąpiło na tej podstawie, że zydzi stanowią 
jedynie zw iązek religijny, nie różniący się zasadniczo 
od związków rengiinych cnrześcijańskich, nie zaś 
osobny naród (na czem oparta została zasada równo­
uprawnienia rewolucji francuskiej — przyp. red.), 
to czy w  takim razie postulat praw  mniejszości na­
rodowej nie oDalilby samej podstaw y rów noupraw ­
nienia? Czy me tkw i tu jakieś kolosalne nieporozu­
mienie, które odbiło się może krzyw dą na żydach, 
albo na nie-żydach?“

W daiszym ciągu analizuje przedm owa rolę ży­
dów w  czasie wojny światowej, wskazując na za­
gadkowe związki przyczynowe, zachodzące pomię­
dzy biernikiem ich działania a licznymi objawami 
rozkładu cywilizacji europejskiej

W  zakończeniu stw ieidza redakcja, iż kierow ać 
się będzie wi badaniu kwestii żydowskiej zasadą £>ez- 
względnego objektywizmu. Zadaniem w ydaw nictw a 
jest „zgłębienie problem atu żydowskiego w  całej 
rozciągłości**. Temsamem zaś dążenie do „prześwie­
tlania wszystkich przejawów życia narodowego, w y ­
kazujących jakikolwiek związek ze spraw ą żydow ­
ską**

Dotąd ukazały się „Przeglądu Judaistycznego** 
zeszyty trzy, 'T reścią pierw szych tem atów zarów no 
jak sposobem ich traktow ania odpowiadają one w 
zupełności zapowiedziom redakcji. P rócz artykułów, 
w których redakcja uimuje teoretycznie przedstaw io­
ne zagadnienia kwestji żydowskiej („Czy żydzi są 
narodem**?, „O metodzie badania kwestii żydow^ 
skiej“ i t. d.), znajdujemy inieresujące studja history­
czne („Izraelici a żydzi**, „Polityka rządu pruskiego 
wobec żydów polskich**), a dalei studja informacyjne 
o stosunkach żydowskich, rzucające światło na dzie­
dzinę życia tuż obok nas płynącego a zupełme nam 
dotąd nieznanego. („Prasa żydow ska w Polsce**, 
„Religja żydów  w spółczesnych“.) W reszcie każdy
poiedynczy zeszyt zaw iera w  końcowej swej części 
kronikę miesięczną na którą składa się przegląd 
polityczny, przegląd prasy  źe szczególnem uwzglę­
dnieniem żydowskiej, oraz pizegląd nowych Książek. 
Dział ten prowadzony sumiennie, w yśw ietla rolę ży­
dów w bieżących wypadkach naszego życia narodo­
wego.

„Przegląd Judaistyczny** wypełnił dotkliwą lukę 
w naszem czasopiśmiennictwie. Służąc zaś dobrze 
sprawie niezmiernej dla naszego bytu narodowego 
wagi, winien się znaleść w ręce każdego myślącego 
Polaka. P"s

ma. Boże przebacz mi, śmiałem się z niego. Co to 
za mielizna?** wybuennął, pytając Mc Coy a.

„Nie wiem, kapitanie".
„Dlaczego pan nie w iesz?"
„Albowiem nigdy jej przedtem  nie widziałem, 

ani o niej nie słyszałem. Wiem tylko, że niema jej 
na mapie, Te w 0dy nigdy należycie nie zostały zba­
dane".

„Więc pan nie wie, gdzie my jesteśm y?"
„Nie więcej, jak pan to wie", rzekł łagodnie Mc 

Coy.
O czwartej popołudniu zobaczono zdała drzewa 

Kakaowe, widocznie w yrastające z wody. Trochę póź 
niej zaś ląd jakiejś wysepki w yrósł z nad wrody.

„Teraz już wiem, gdzie jesteśmy, kapitanie**. Mc 
Coy odiął szkła od oczu. „To jest w yspa Resoiution. 
Jesteśm y czterdzieści mil poza w yspą Hao a w iatr 
wieje narn w zęby".

' „Bądź pan tedy gotów lądować tu. Odzie tu  wej­
ście ?**.

„Tu jest tylko przejście dla łódek. Lecz teraz, 
skoro już wiemy, gdzie jesteśm y, możemy płynąć 
ku Barclay de Tolley. To tylko sto dwadzieścia mil 
stąa dokładnie na północny - zachód. P rzy  tym  wie­
trze możemy tam  być jutro o godzinie 9 rano".

Kapitan Davenport badał kartę i naradzał się 
z sobą.

„Gdybyśm y tu  się rozbili", dodał Mc Coy „mu­
sielibyśmy płynąć do Barclay de Tolley tylko źe w  
łodziach". \

Kapiatn dał rozkazy i raz jeszcze ruszył okręt 
przed siebie po niegościnnych wodach

Najbliższe zaś popołudnie widziato na jego dy­
miącym pokładzie rozpacz i bunt. P rąd  wzmógł się, 
w iatr zaś osłabł, a statek „Pyreneje" zbaczał z dro­
gi właściwej ku zachodowi. O bserw ator w  bocia- 
niem gnieździe widział już Barclay de Tolley na 
wschodzie, dobrze widoczną ze szczytu m asztu, lecz 
nadarmo godzinami statek usiłował zachow ać kieru­
nek do tej wysoy. Ciągle też, jakby cudem, drzew a 
kakaowe widać było na horyzoncie, lecz tylko ze 
szczytu masztu. Z pokładu zaś by ły  one zakryte 

przestrzenią. , '

ć f ć u a f  i i . j K ł y s l b e k .
W  pierw szych dniach czerw ca zmarł jeden z  naj­

większych duchowych budowniczych i pizew ódców  
narodu czeskiego na polu sztuki — rzezbiarz Józe* 
Myslbek. W  jednej gałęzi sztuki w Czechach nie ob­
jawiła się dotychczas rola i dusza narodu — to jest 
w  rzeźbie.

Myslbek zajął w  niej to samo stanowisko, co w  
malarstwie Manes. Jak Manes zmienił m alarstw o cze­
skie w  coś, co dotąd nie było widoczne, co się za­
ledwie przeczuwało, a czemu braKowało jeszcze siły 
i polotu — rak też dzięki Myslbekowi, rzeźbiarstw o 
czeskie po raz pierw szy zasłużyło na miano sztuki 
prawdziwej. Myslbek jest pierwszym  czeskim klasy­
kiem czystej krwi. W  klasycznej harmonji jego tw ór­
czości krzyżują się i łączą najróżnorodniejsze prądy.

W  mistycznych postaciach z mitologji czes.riei 
na postaciach mostu Palackiego w alegoriach Dram atu 
i Poezji, nad bocznem wejściem do Teatru narodo­
wego, w  zwycięskim pochodzie Zaboja i Sławoja, a 
apoteozie Rękopisu — jest Myslbek w zwiewności 
i delikatności poniekąd rokokowych form — godnym 
szerzycielem tradycyj manesowych. W  alegoriach 
Przyw iązania oraz W ierności zasad, stw orzonych 
dla parlamentu wiedeńskiego — stara  się wcielić swój 
ideał w formę pozytywizmu starożytnego Rzymu. 
W  „Krucyfixie“ i w najpiękniejszej plastyce rzeźbiar­
stw a czeskiego i w' pomniku klęczącego kardynała 
Schwuirzenberga, odzywają się echa szczytnego !re- 
naisansa. W  aliegorycznej postawie „Muzyki** w  foy­
er Teatru narodowego, objawia się ton niezwykły do 
tychczas u rzeźbiarza czeskiego, ton duchowej i tkli­
wej elegancji, owej tradycyjnej francuskiej „belle 
formę", z  której urokiem zapoznał się 'M yslbek w  
dziełach 'r alguier‘a, B arrays‘a.

Dzięki Myslbekowi rzeźba czeska odwróciła się 
od Wiednia zwracając się ku Fraiicji, Jakkolwiek róż- 
norodnenn mogłyby się w ydać wpływ y, którym  u- 
legał — to jednak o ślepem naśladownictwie niema 
mowy. Był to człowiek niepospolity, potrafił w  swym 
talencie połączyć dwie sprzeczne cechy; narodow ą 
i światową. W edług zdania poety Vrchlickiego był 
to jedyny w Czechach artysta  światowego poKroju. 
Świadomość M yslbeka nie przytłacza iednak naro- 
dowości, jakkolwiek się z nią organicznie me łączy. 
Obie siły twórcze są w nim równie żyw otne, krzy­
żują się i uzupełniają nawzajem. Cechy narodow e 
ujawniają się w  dekoracyjnej lirycznej części dzieł 
Myslbeka, o romantycznem europejskiem zabarwie­
niu świadczy zetknięcie się z przyrodą, w ięc: po­
piersia. W  pierw szym  w ypadku postepu.,e M. śladem 
poetycznej tradycji Manesa, w drugim zaś nawiązu­
je do realizmu. Myslbek jest typow ym  narodowym  
kosmopolitą. W idealnych postaciach z mostu Palac­
kiego nie jest mniej światowym, aniżeli w  sw ych re­
alistycznych popiersiach czeskim.

Jest rzeczą znamienna, że Myslbek mimo Do­
wodzenia, jakiem się cieszył za życia, nie uniknął lo­
su tTdu wielkich ludzi — pełnego uznania i sław y 
doczekał się dopiero po śmierci.

Znowu kapitan D avenport radził się Mc Coy‘a 
i mapy. Makemo lezara siedmdzi esiąt pięć mil ną po- 
mdniowy zachód. Jej laguny były  długie na trzy ­
dzieści mil a wejście dla statków  wyborne. G ay ka­
pitan Davenport w ydał rozkazy, załoga odmówiła 
onsłuszenstwa. Oznajmili, że dość juz mieli ognia pie 
Kielnego Dod stopami. Tam zaś był ląd. A Jeżeli sta­
tek nie dostanie się tam, niugą tedy dostać się tam 
na, ludziach. W ięc spalić okręt Życie ich dla nich 
też jeszcze coś w arte. Służyli wiernie okrętowi, te­
raz będą myśleć o sobie.

Skoczyli do łodzi, usuwając drugiego i trzeciego 
szypra ze swej drogi i zabrali się dc spuszczania ło­
dzi w  Jół. Kapitan Davenport i pierw szy szyper z ie - 
wolweram i w dłoni, postąpili ku pomostowi, gdy 
w  tern Mc Coy wdrapawszy się na wierch kajuty, 
począł przem awiać:

Mówił do żeglarzy, a  oni na pierw szy dźwięk 
jego głosu, podobnego do gruchania gołębi, zatrzy­
mali się, by go słuchać. On zaś przelew ał na nich 
sw ą własną' niewypowiedzianą w esołość i spokój. 
Jego miękki gius i proste myśli płynęły ku nim ma­
gicznym strumieniem, wzruszając ich mimo woli — 
Dawno zapomniane rzeczy przypomniały się im i od­
żyła niejedna pieśń w kolebce w  dzieciństwie sły­
szana i szczęście i spokój na łoniei tnatczynem  u 
schyłku dnia. Nie *>yło już więcej męki, ani niebez­
pieczeństwa, ani smutku w całym świecie. W szystko 
było jak trzeba i było dla nich rzeczą samo przez 
d e  t ^ a z  zrozumiałą, że muszą jeszcze zostawić sta­
ły ląd za sobą a zaw ,erzyć się morzu z tem piekłem 
pod stopami.

Mc Coy mówił po prostu; ale ttie o to chodzi, 
co mówił. To jego osoba przem awiała wymowniej, 
niż słowa, które wypowiadał. Była to alchemjąi du­
szy, dziwnie subtelna i bardzo głęboka — tajemnica 
emanacji ducha, uwodząca, słodko pokorna i strasznie 
władna. Było to objawienie w  ciemnych zakam ar­
kach duszy, nakaz czystości i łagodności, znaczni® 
silniejszy niż takiż nakaz, zaw arty  w  błyszczących, 
śmiercią zionących rew olw erach oficerów.

(C. d. nj
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N A D E S Ł A N E .

Lecznica Dra Tarnawskiego
w K osow ie  z a  K o ło m y ją  otwarta do późnej je­
sieni. Kuracja następcza do ZdrojowisKach, owoco­

wa, postem itd. n3170

I f Ś P ?La vłST d 3 Asi L \ j  &SijłS0
L w ó w , 11 sierpnia.

fEATR WIELKI-
W piątek O sierpnia o godz. 7'30 „Prawda".
W sobotę 12 sierpnia o godz: 7’3u „Pelikan1 dramat 

w  3 aktach Strindberga" (gosc. występ I. Solskiej-Grosse- 
rowej •' Wysockiej).

W niedzielę 13 sierpnia o godz. 7\"0 „Prawda" dra­
mat w 3 akt. Czajkowskiego (gościnny występ 1. Sołskiej 
G rosserow ej i Wysockiej).

TEATR MAŁ?.
Teatr zamknięty.

£‘PO! LO. „Małe, bogate biedactwo".

13 Eyrku A. i31tT5ls?iIggt3 (p i  Eekze) 3515
codziennie b gaty p-ogram do 15 bm. Fenom enal­
ni gladiatorzy, słynni akrobaci, gimnastyka napo­
wietrzna, sztuki chińskie, ekscentryey, popularni 
polscy klowni, wyższa szkoła jazdy na koniu i wol­
na tresura, g mnastyk imitator, m arynarze, korde- 
balet i na znakomitsi am śc i F im  i  B o m  niezrów­
nani w swo eh muzykalnych l,t< racko-arrystycznych 
produkcach . W piątek 11 bm. gaiowe przed Jaw ienie.

— Prem iera „P raw dy“ Czajkowskiego. Dziś to 
jest w  piątek daje 'Teatr Wielki sztukę niezwykle 
ciekawego autora Czajkowskiego pt. „Praw da", któ­
rej treść osnuta jest na m otywach odbiegających od 
realizmu życia codziennego. Tak modny dziś spiry­
tyzm  w  „P ia\vdzie‘‘ odgryw a również w ybitną rolę. 
Obie znakomite artystki Irena Solska-G rosserow a i 
S tanisław a ^ y s o c k a  mają ogromne pole do popisu 
w  tej sztuce, obie też stw arzają nieprześcignionc 
kreacje, które napewno pozostaną długo w  pamięci 
widzów. „P raw da11 powtórzona będzie następnie w  
niedzielę.

— Odprawy dla b. podoficerów zawodowych. Ro­
szczenia z tytuiu odpraw, należnych b. podoficerom i 
zawodowym b. armii austro-węgierskiej są preten­
sjami do b. monarchii austro-węgierskiej i jako takie 
uwzględnione być mogą dopiero przy rozrachunku 
międzypaństwowym. Pretensje te nie mogą być za­
spakajane, choćby zastępczo, ze skarbu polskiego, 
ponieważ ustaw a o wypłatach zastępczych z dnia 
15-go Iipca 1920 r. (Dz U. Nr. 70) podobnych w ypłat 
nic przewiduje. Zgłaszane z powyższego tytułu ro­
szczenia b. podoficerów zawodowych utrzymiwyane 
są w  ewidencji i w swoim czasie, gdy kwcstja tych 
roszczeń stanie ^się aktualną, zażąda się od nich po­
trzebnych dowoaów, mających na celu ustalenie ich 
roszczeń.

— Usuwanie miłych pamiątek po zaborcach odby­
w a się obecnie w  całej prawie' Polsce — z wyjątkiem 
Lwowa. W arszawskie władze miejskie, iakoteż po­
licja dokładają wszelkich starań, by z ulic miasta 
znikł ostatni ślad po Rosjanach w postaci zabłąka­
nych tu i ówdzie rosyjskich nazw ulic, carskich or­
łów i wywieszek, przypominających czasy policmaj­
strów . W niedawno odzyskanej części G. Śląska 
dzieje się to samo, znikają z kamienic niemieckie ta- 
bhce i tabliczki, kupcy ściągają z nad sklepów szyldy 
niemieckie, wszędzie kipi praca nad usunięciem pru­
skiego nalotu. Jedynie nasz Lw ów  tak się rozkochał 
w  emblematach c. k. monarchji, że mieszkańców nie 
rażą już naw et wcale austriackie o Jy , które po dziś I 
dzień tkwią na większości państw/owych budynków. 
Gdzieniegdzie olbrzymiego takiego dwugłowego p ta­
ka stara się wprawdzie zasłonić mała owalna tabli­
czka z polskiem godłem, lecz na wiciu budynkach 
Łiema naw et i tych wstydliwie zawieszonj, ch, skro­
mnych zasłonek. Czy nie możhsby teraz, kiedy zm 
witać mają do Lwowa na „T a rg i1 goSćie z zagra­
nicy, zrobić nareszcie porządek z  tętni painiąikami 
niewoli?

gla i stanowiący w łasność Josla Feldschuh. Ogólnie 
znaną jest rzeczą, że stan przyborów pożarnych jest 
faralny, to też mc dziwmego, iż kilkadziesiąt lat m a­
jąca sikawka o iłokach nieszczelnych odmawiała po­
słuszeństwa, wobec czego akcja ratunkowa natra­
fiała na znaczne trudności. W idząc to tłum, zajął w o­
bec strażaków  i ich naczelnika groźną postaw ę i od 
pogróżek słownych zamierzał przejść do czynu. Sy­
tuacja była bardzo groźną. Nikt nic pospieszył z po­
mocą strażakom, którzy przez trzy  godziny zajęci 
pompowaniem i akcją ratunkową upadali niemal ze 
znużenia. Zajście na Zam arstynowie powinno osta­
tecznie spraw ę odnowienia rekwizytów' zwrócić na 
tory  urzeczywistnienia. Jak dowiedzieliśmy się na 
miejscu pożaru — po drodze jeden beczkowóz roz­
sypał się, sikawka funkcjonowała z powodu pow y­
żej podanego słabo — a spraw ę zakupna samocho­
dów pożarnych, o którci szeroko mówiono w sty ­
czniu, zalega zupełne milczenie. To też w  razie w ię­
kszego pożaru akcja ratunkow a wobec tych rażących 
braków zupełnie zawiedzie. Caveant consules!

— Małopolski Zakład Odzieży z całą stanowczo­
ścią odpiera zmyślone, a w  niektórych dziennikach 
pomieszczone wiadomości, jakoby miano zamiar za­
mknąć należącą do tego Zakładu fabrykę ubrań z 
powodu żądanej podwyżki płac za robociznę. P o ­
głoski te z gruntu są fałszywce. Żądaną podwyżkę 
przyznano robotnicom już dnia 3 bm. i fabryka, jak 
cały wogóle Małopolski Zakład Odzieży pozostaje

pełnym ruchu.
— Dzienniki warszawskie drożeją. W iększość w y­

dawców dzienników, wychodzących w  W arszawie, 
postanowiła podnieść cenę egzemplarzy pism o 25 
prc. z powodu rosnącej z dnia na dzień drożyzny 
i — co za tern idzie — konieczności uregulowania 
płac swoich pracowników.

— Stypendia. Tymcz. Wydz. Sam orządowy ko­
munikuje: Z fundacji dr. A. Lachowicza nadane będą 
stypendja po sto do dwustu tysięcy mk. rocznie. Bliż­
sze warunki na tablicy ogłoszeń wr Tymczasowym 
W ydziale Sam orządowym  w e Lwowie.

— O udogodnienia tram w ajow e dla przejezdnych. 
P iszą nam z prowincji: Chciałbym poruszyć kwestię, 
która dla wielu będzie z pewnością aktualna. Czy 
lw ow ska Dyrekcja tram w aiów nie mogłaby w pro­
wadzić dla użytku zwłaszcza przejezdnych całodzien­
nych i kilkudniowych biletów, które za uiszczeniem 
z  góry pewnej kw oty (np. 200—240 Mp. za 1 dzień, 
360—440 Mp. za 2 dni, 500—600 Mp. za 3 dni, 1000 
Mp. za tydzień) w  jednym z centralnych punktów 
sprzedaży (np. D worzec główny—Kawiarnia W ie­
deńska itp.), upraw niałyby do wolnej jazdy nai wszel­
kich wozach tramwajowych i w e wszelkich kierun­
kach w oznaczonych dniach? M ożnaby to w prow a­
dzić bodaj na próbę, a ewentualnie i na stałe, gdyż, 
jak sądzę, publiczność, zw łaszcza przejezdna, obła­
dowana sprawunkami, rnile powita tę inowację, któ­
r a  oszczędzi jej każdorazowego sięgania w ścisku i 
w śród kieszonkowców po pugilares, konduktorom 
oszczędzi kłopotu z wydawaniem reszty, a Dyrekcji 
przysporzy niewątpliwie dochodu przez praw do­
podobne niewyzyskanie biletów przez część pasaże­
rów, k tórzy  zapłaciwszy za bilet całodzienny, 5—6 
-azy  tyle co za normalny jednorazowy, jednak użyją 
tram waiu tylko 2 lub 3 razy.

— podw yżka cen gazu. Na wtorkowem  posiedze­
niu m agistratu postanowiono z powodu podrożenia 
węgla, jakoteż taryf pizew ozow ych za jego prze­
wóz, Dodwyższyć cenę 1 m sześć, gazu na 110 mk. 
(dla motorów) i na 120 mk. (dla celów oświetlenia).

— Zmniejszenie personah? w lwowskiej dyrekcii 
kolejowej. Jak się dowiadujemy, dyrekcja kolejowa 
w e Lwowie zwolniła i em erytow ała w czasie od 1 
listopada uh. roku około 400 pracowników, prócz 
tego wielu kolejarzy z dyrekcji lwowskiej przenie­
siono do Katowic, Gdańska i Poznania. Celem za­
pełnienia nowstałych stąd luk nowemi siłami, utw o­
rzyć się ma w połowie września br. kurs aspirantów.

— Proces Fadaka rozpocznie się dn. 6 września. 
Oskarżenie wniesie prok. Guertler, przewodniczą­
cym będzie r. M ayer. Lista „sędziów przysięgłych 
obejmuje następujące osoby: H. Kikinger, inżynier, 
dr. K, Tlnimin, adwokat, dr. Fr. Górnicki, adwokat, 
J. Michalik, urzędnik Ziemskiego Banku kredytow e­
go, dr. L. Martman, adwokat, dr. L. Melircr, adw o­
kat, E. Hescheles, dyrektor brow aru, R. Raczyński, 
właściciel realności, J. W ojtalcwicz, właściciel pie­
karni, St. Kondratowski, inżynier, dr. Wł. Łaba, ad­
wokat, St. Leśniakowski, właściciel realności, K. Jó­
zef Czaudcrna, emer. buchalter Kasy Oszczędności, 
M. Błażej, krawiec, dr. K. Czerwiński, adwokat, T . 
Rawicki, sekretarz g a l .: Zakładu przem., Wł. Szy­
mański, dyrektor bandl. tow., dr. H. Regcnbogen, 
adwokat, Fr. Zeiser, m ajster stolarski, St. Karwacki, 
właściciel realności, E. Hauerstock, kupiec, K. Olań- 
csitk, m ajster murarski, J. Neuwohr.er właściciel ce­
gielni, St. Motylewski, kupiec, M. Zimmer, urzędnik 
Banku przemysłowego, K- Kamicnobrodzki, budow­
niczy, O. Mandela, st. kancelista magistratu, W. Ol­
szewski, adwokat, di, St. Materel, adwokat, J. Skal­
ski, urzędnik Tow. wzaj. ubczp., M. .Bohrer, restau­
rator, J. Łakomski, St. Królik, E. Sztollcr, urzędnik 
Bauku przem., M. Strocki, urzędnik Banku, J. Mu­
rzyński, właściciel realności. Rozprawa trw ać będzie 
około dwóch tygodni.

— Kilkanaście kradzieży w tramwajach w jednym 
dniu! Z dniem każdym wzmaga się liozfca kradzieży 
w  mieście. Temu zaprzeczyć nie można. Rekord 
wzięli w  dniu wczorajszym kieszonkowcy w tram ­
wajach. I tak : skradli Marianowi Cegłowskiemu w, 
wozie I(. D. złoty zegarek z łańcuszkiem, wartości 
pół miliona marek. — Schinulowi Lsndkutscliowi w 
wozie H. G. złoty zegarek z łańcuszkiem, v 'artości 
ćwierć mPjona marek. — Adw. Dr. Izdorowi Stein- 
liardtowi zloty zegarek, wartości ćwierć miliona ma­
rek. — Ks. Stanisławi Słiwakowi w  wozie K. ©. ni­
klowy zegarek, w artości 50.000 marek. — Banachowi 
Lubeskiemu w wozie K„ D. portfel, zaw ;eraiący kil­
kanaście tysięcy marek. — Pozatem  okradz:ono sze- 
icg  innych osób.

— Przem ycanie spirytusu w beczkach z potażem. 
Dzięki przezorności funkcjonariuszy kolejowych i 
Urzędu celnego odkryto w czoraj nowe milionowe 
oszustwo na szkodę skarbu państwa. Otóż z Wiednia 
nadszedł w ostatnich dniach wagon, zawierający 
beczki z potażem, w ysłany do lwowskie" firmy „Cra- 
covia“. Ta nie odbierała towaru z niewiadomej przy­
czyny, a wkrótce wiedeńska firma nadaw cza w y­
dała dyspozycję, ażeby wagon „z potażem" -wysłano 
do Śniatyna. Przed odejściem wagonu przeprow a­
dzono rewizję, która w ykazała nadzwyczajne wyni­
ki. Oto w  beczkach „z potażem " znajdowały się 
ukryte drugie beczki, zawierające 6.000 litrów spi­
rytusu! Urząd celny całą posyłkę „spirytusową" za­
kwestionował, a spirytus zdeponował pod konirolę 
państwoą. Jestto  już drugi z  rzędu wypadek, jak; w  
ostatnich czasach odsłonił zbrodniczą grę oszustów 
żydowskich, narażających państw o na olbrzymie 
straty  przez pomijanie opłat celnych i skarbowych.

— Pożar na Zamarstynowie. Ubiegłej nocy straż­
nik z w ieży ratuszowej sygnalizował pożar na Za­
marstynowie. Bezwłocznie na miejsce pożaru 'wyje­
chał wieiki tren S traży pod kierunkiem zast. nacz. 
Spaczyńskiego. P rzy  ul. Lwowskiej 45 pali1" się ma­
gazyn, zaw ierający cztery w agony drzewnego w ę­

□  Honor poselski. W  .Taworowie urządził B ryl 
w?ec, na którym  jak zwykle napadał na wszystko, 
co w  Polsce jest uczciwe i dobre. Na wiecach ludow­
cową zw łaszcza w Mafopolsce, nie1 w aży się nikt 
przem awiać przeciw nim, gdyż ich bcjćwld zaraz 
na rakiego człowieka napadają. Ale ks. kan. Jasiewicz 
® Bruchnala miał na tym wiecu odwagę powiedzieć 
Brylowi prawdę i zapytać go między innemi spra­
wami, czy prędko dorobi się tak majątku, jak poseł. 
Witos. Bryl odgrażał się, żc księdza zaskarży, ale 
tego me zrobił, natomiast podniecił do skargi W i­
tosa, widać będąc bardziej czułym na honor Witosa, 
niż na swój. W itos istotnie wniósł skargę, a ponie­
waż rzecz jest spóźniona (bo wiec był jeszczę?27-go 
lutego), podaje W itos, że niby o obrazie dowiedział 
się nie od Bryla, tylko od Kosydarskiego z Sądowej 
Wiszni i to później. Tymczasem Bryl, którego ma- 
sąd przesłuchać, czy on mówił o obrazie W itosowi 
czy nie, umyślnie na to przesłuchanie w  sądzie w 
W arszawie nie stanął, wedtug zwykłej m etody lu­
dowców, którzy w takich razach niby wnoszą skar­
gi, a równocześnie umyślnie je wszelkiemi sposoba­
mi przeciągają, by nie dochodziły do końca.

□  6 sierpnia w Stanisławowie. Uroczystości 6-go 
sierpnia miały w  Stanisławowie charakter wybitnie- 
wojskowy i wyłącznie oficjalny. Ludność -miejscowa 
cywilna prawie w  .zupełności w strzym ała się od1 
udziału w święcie Belwederu. Program  obchodu ob­
jął capstrzyk muzyki wojskowej, mszę połową z ka­
zaniem kapelana, defiladę i poranek w sali Tow, 
muz. im. Moniuszki. Na poranku zjawiło się zaledwie- 
kilkadziesiąt osób. Przedstawiciele władz rządowych 
i autonomicznych delegowali w  swem zastępstwie, 
poszczególnych urzędników, jako oficjalnych repre­
zentantów  w  galówce.

ją-TUTtniw.

I  p o s i e c z e e i a  d e l e g a t ó w  t i a d y  m
D J ,L’ 1 i f. 6 1

W czoraj wieczorem pod przewodnictwem prez,. 
Neumanna odbyło się tygodniowe posiedzenie dele­
gatów /Rady miejskiej.

Przed porządkiem dziennym r. Dr. W ereszczyń- 
ski postawił wniosek nagły, by prezydium zwolniło 
od zwiększonych opłat cm entarnych te osoby, które 
już wniosły plan do zarządu cm entarza a robota nie 
z ich winy została spóźniona.

R. Dr. Adam1 ooparł tę  rezolucję, poczerń dele­
gaci uchwalili ją.

R. Soupper prosił prezydium) o interwencję, by 
uiTlIl-go Maja nie zawalano materiałami budowlane­
mu

p  Philipp przypomniał o utworzeniu komisarjału;- 
do zwalczania drożyzny, którym był wiceprez. Di 
Schlcicher, k tóry  zaczął hiż fungować, tym czasem  
z nowym  .rządem zapomniano o tei komisji. Mówca 
prosi, by prezydium odniosło się do rządu o reak ty ­
wowanie komisji do zwalczania drożyzny, gdyż spra 
wa jest bardzo aktualną.

P  Chrystowski radził odnieść się do Związku 
miast celem w yw arcia na rząd  większego nacisku.

W  rezultacie uchwalono odnieść się narazie do 
rządu; kwestię porozumienia z innemi miastami od­
łożono na później.

Przystąpiono do porządku dziennego. Spraw ę 
Podwyżki cen gazu referow ał r. Wixel. Z powodu 
podrożenia cen węgla i robocizny, niedobór gazowni 
w  lipcu wynosił 11,460.000 marek. W obec tego refe­
rent proponuje podwyżkę gazu do użytku gospodar­
skiego i oświetlania na 120 m arek za m etr kub., a 
do motorów na 110 marek.

R. Majewski sprzeciwił się podwyżce, m otyw u­
jąc tern, że na sekcji finansowej, gdzie uchwalono 
podwyżkę, nie było kompletu.

W yw ołało to dłuższą dyskusję; w rezutacie pod 
wyżkę uchwalono.

Z porządku dziennego w  myśl referatu r. Dr.,* 
W ereszczyńskiego, przyznano komitetowi zdemobi- 
lizownaych oficerów subwencję w sum.e 300.000 m., 
a w  końcu na restaurację plebanji św. Marcina prze­
znaczono 20.0.000 m.
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znania na prsyszło&ś.
OboK przem ysłu włókienniczego, będącego naj- 

siljniejszym w Polsce, niemniej pokaźne miejsce zai- 
muie w naszej produkcji przem ysł metalurgiczny, 
który zwłaszcza teraz, po przyłączeniu Górnego Ślą 
ska do Polski, posiada doniosłe znaczenie ekspor­
towe.

Fabryki w yrobów  metalowych, k tóre pow stały 
w Polsce już w  pierwszej ćwierci XIX v'ieku, roz­
winęły się niezwykle pomyślnie, przyczem  odrębne 
warunki w różnych zaborach sprawiły, że rozwój ich 
był nierównomierny i szedł w  różnych kierunkach. 
Obok zaboru pruskiego, gdzie zw łaszcza na Gór­
nym Śląsku przem ysł był prawie wyłącznie w  ręku 
niemieckim, tylko była Kongresówka może się^ po­
szczycić większą ilością prosperujących i w artościo­
wych zakładów hutniczych i przetwórczych. żg  upo 
w ały  się w dw a centra; pierwszem to Zagłębie Dą­
browskie, ciągnące się od Sosnowca aż po Często­
chowę, gdzie obecność pokładów węglowych sprzy­
jała niezwykle rozwinięciu się wielkiego przem ysłu 
metalowego; drugicm W arszaw a, około której sku­
piła się również znaczna ilość fabryk metalurgicz­
nych. Odpowiednie połączenia kolejowe Zagłębia, 
oraz protekcyjna polityka celna rządu rosyjskiego, 
umożliwiły w yw óz i zbyt w głąb Rosji. Rzeczywi­
ście  też eksport z ziem polskich do Rosji dochodził 
<ło 14 milionów rub. zlot. w dziale maszyn, zaś 
innych działach produkcji metalowej do 50 milionów 

.-rocznic.
O stanie uprzemysłowienia b. Kongresówki w 

dziale metalurgicznym daje dobre w yobrażenie po­
niższa statystyka z r. 1910, którą podajemy za po­
znańskim „Kupcem" (14/7):
Maszyn, kotłów, silników, budowy 

mostów i akcesorji kolejowych 107 35,835
M aszyn młyńskich, m aszyn i narzę­

dzi rolniczych ..................... 84 6,661
Odlewów żelaznych . . .  . 6 3  17,321
Ślusarskie, puszkarskie, kowalskie 464 5,803
Mebli żelaznych, naczyń domowych 

i blacharnie 341 9,344
Gwoździ, drutu, w yrobów  drucia­

nych i blachy 60 10,900
W ag, narzędzi i instrum entów 83 8,580
■Odlewnie metali, fabr. arm atur i

w y ro b ó w  miedzianych 117 7,144
Zarówno Małopolska, jak i Ziemie Wschodnie 

.nie posiadają większej ilości znaczniejszych fabryk, 
to też jasnern iest, że obok Górnego Śląska, który 
ma jednak swój rynek zbytu jeszcze z czasów, gdy 
był niemieckim, na eksport wchodzi w  rachubę pro 
aukcja b. Kongresówki. Niestety iednak przem ysł tei 
dzielnicy dzięki rabunkowej gospodarce pruskich o- 
kupantów, został tak zrujnowany, że daleko mu je­
szcze do swej przedwojennej świetności. Daje się je­
dnak zauważyć' stałe polepszenie i poprawa, m ru- 
dniane co praw da nieświetnem położeniem gospodar 
czcm Polski, a poniższe cyfry ilustrują je wymownie. 
I tak np. walcownia rur i żelaza „Hr. Renard" w sty 
■czniu przy 189 robotnikach produkował 17,000 kg., 
w lutym przy 198 robotnikach 140.000 kg., zaś w 
marcu przy 208 rob. 183,000 kg.; podobnie fabryka 
naczyń emaliowanych „W esten" w  Olkuszu, za tru ­
dniała w  styczniu 948 robotników p rzy  produkcji 
433,095 f., w lutym 1024, przy 546,060 f., zaś w m ar­
cu  1057, przy 713,058 f., a podobnie i w  innych ̂  za­
kładach. W zrost produkcji iest więc wcale pokaźny, 
i winien odpić się korzystnie na naszej zdolności 
■eksportowej.

Już tamtegoroczne Targi Wschodnie, oraz tego­
roczny Targ Poznański były  wjdnmym znakiem i 
wym ownym  obrazem tego, że przem ysł nasz, acz­
kolwiek powoli, jednak stale leczy się z ran wojen­
nych, i gotów jest znowu do walki, tym  razem  na 
odpowiedniejszym d'a się polu. Sposobność do tei 
walki daje o tw arty  rynek zbytu w Rosji i Ukrainie, 
który należy obecnie po przerwie lat wojennych na 
nowo zdobywać. Jakkolwiek wobec silnej konku­
rencji Niemiec i Anglii na rynku rosyjskim, walka ta 
niełatw ą będzie, to jednak wobec tego, że naszym 
jedynym terenem  e-kspanzji, zw łaszcza w  dziale^ me 
talurgicznym jest Wschód, walkę tę podjąć musimy.

Redutą w ypadow ą tej ekspanzji są lwowskie 
Targi Wschodnie, które ze Lwowa, będącego wybi­

tnym  centrem handlowym, o dogodnem położeniu 
geograficznemu promieniują na schód, obejmując 
•swym wpływem  południową Rosię, Ukrainę, Rnmu- 
nję a naw et Bałkany. W prawdzie nieuregulowane 
stosunki z Sowjctami utrudniają dotychczas naw ią­
zanie normalnego handlu, to jednak wobec tego, że 
w  Rosji warunki zdążać będą stopniowo, acz z wol­
na ku polepszeniu, i wobec zainteresowania, ja -ie o- 
kaziuą kupcy tamtejsi la rg o m  Wschodnim, należy 
•się liczyć z tern, żc tegoroczne Targi spełnią swe 
zadanie należycie, wydając o wiele pomyślniejsze w 
tym  kierunku rezultaty.

Zrozumieli to nasi przem ysłow cy hutnicy, zw ła­
szcza Kongresówki, o którą w  tym  wypadku najbar

dziej chodzi, i zgłosili za pośrednictwem swego Zwią 
zku gremjalny udział w  II. Targach Wschodnich, 
uzyskują na pomieszczenie swych produktów  środ­
kową część olbrzymiego pawilonu „Centralnego". 
Inne firmy metalurgiczne równie licznie obesłały 
Targi, otrzymując na swe eksponaty korpus central­
nego pawilonu. Należy się spodziewać, że trudy ich 
nie bęclą daremne, i Targi jesienne będą znacznym, 
przyczynkiem do kampanii, jaką nam na Wschodzie 
prowadzić wypadło. I. G.

lliSiisuaisi gaspefórese,
Wielkie zamówienia w Łodzi, W  związku z nad­

chodzącym sezonem zimowym, fabryki w Łodzi o- 
trzym ują wielkie zamówienia. W  ciągu dwóch tygo­
dni przybyło do Łodzi przeszło 60 wagonów wełny 
dla fabryk tutejszych. (AW.)

Eksport drzewa. W obec zakończenia strajku w 
porcie gdańskim, eksport drzew a do Gdańska został 
wznowiony i osiągnął zw ykłą normę 60 'wagonów 
dziennie. (A W.)

Długi niemieckiei. Długi Niemiec w zrosły w  cią­
gu dekady 11 do 20 lipca br. o 4,816.850.000 marek 
niemieckich i wynosiły ogółem 300,294.635.000 marek 
niemieckich. (A W )

Targi i W ystaw y zagraniczne. W  czasie od 16, 
do 30. września br. odbędzie się II. iarmark próbek 
w  Neapolu.

Sowiecki bank państwa opracował projekt nor­
malnej ustawy towarzyst wzajemnego kredytu. W e­
dług proiektu towarzystwom  tym  przysługiwać bę­
dzie praw o dyskontowania weksli z terminem sze­
ściomiesięcznym, z  tem zastrzeżeniem, że na wekslu 
oprócz podpisu członka musi się znajdować podpis 
conaimniej jednej osoby godnej zaufania, udzielania 
pożyczek na zastaw , Towarów, konsumentów itp., 
pożyczek członkom na remont budowli na termin 
nie dłuższy niż 9 miesięcy, prawo przeprowadzania 
transakcji handlowych na w łasny rachunek i komi­
sowo, przyjm owania wkładów, dyskontowania w e­
ksli, itp. Suma wszelkich zobowiązań Tow arzystw a 
nie może przewyższać jego kapitałów więcej niż 
5-ciokrotnie. W olne kapitały tow arzystw o obowią­
zane iest trzym ać w  Banku państwa. Sum y powierza 
ne tow arzystw u nie podlegają sekwestrowi. (AW.) •

Targi Wschodnie na Ukrainiet. Polski konsulat 
generalny w  Charkowie zwrócił się do Zarządu II. 
T. W. z prośbą o nadsyłanie mu szczegółowych in­
formacji dotyczących tegorocznych T. W., gdyż jak 
donosi, daje się zauważyć zainteresowanie Targami 
tak ze strony urizędów sowieckich (Whiiesztorga, ’ 
Wukospila), jak i pryw atnych firm handlowych.

Pożyczka zbożowa na Ukrainie. Jak należało 
się spodziewać, pożyczka zbożowa na pryw atnym  
rynku żadnego powodzenia niema i Rząd sowiecki 
wziął się do właściwych sobie sposobów rozmie­
szczenia tej pierwszej wewnętrznej pożyczki. P rze- 
dewszystkiem Bank państw a wziął na 2 miljony pud. 
pożyczki tj. 20 proc. calci emisji, następnie rząd w y­
płaca swoim dostawcom część należności w pożycz­
ce, zmusza trusty  i kooperatyw y do zapisywania się 
na duże sumy.

Gdy jednak to wszystko ieszcze nie w ystarcza, 
zaproponował urzędnikom wypłacanie części pensji 
pożyczką, aby zaś nadać tem u formę dobrowolnego 
aktu ze sttófiy urzędników, zbierają ich w każdym 
urzędzie i przeprowadzają rezolucję o kolektywnym 
zakupie pożyczkę To samo robi się w śród robotni­
ków, którym  część zaległości proponują zapłacić po­
życzką, licząc naTb, że 'w ten sposób robotnicy będą 
zainteresowani w propagowaniu jei w śród chłopów, 
aby dostać za to od nich zboie.

Ponieważ eęzywiście ani trusty, ani urzędnicy, 
ani też icbotnicy nłe bfają pieniędzy dla lokaty w 
pożyczkach, Bank Państw a będzit w ydaw ał wszvst- 
ldm pożyczkę pod .zastaw  pożyczki w! sumie 60% w. 
kursu na termin dwpqii miesięhy, pobierając tylko 
pół proc. na miesiąc procentów. Wszelki sukces po­
życzki by ł już z góry uniemożliwiony trw ającym  mą- 
gle brakiem ' gotówki, wypompowanej ?/ ludności 
wszelkiemi podatkami i poborami miejscowych 
władz. W  ostatnich czasach ogromnie w zrosły opłaty 
komunalne, — tak np. za kilowatt stacia elektryczna 
pobiera 700.090 rubli od rrądu , zużywanego na moto­
ry ; jest to tak ogromna cyfra, że młyny i małe w ar­
sztaty w mieście musiały się zamknąć, nie mogąc 
w ytrzym ać takiej taksy. W oda kosztuje 25.000 w ia­
dro itp. Pomimo to gospodarstwo miejskie jest w  o- 
kropnem położeniu — domy nie są remontowane i 
cnroz jest mniej mieszkań w  mieście, o poprawieniu 
bruków i chodników m owy niema.

K a u r s a  g i e ł d y  W o w s k S e j .
Lwów, 10 sierpnia.

I!, Akcie Tow. itjffirtll. i d '2bti. Browary l w o w s k i e  MJO 
250 13000'— —, Tow. Cnodorów I 0 21— 4100 <0 «17a
Iow. alce. fabr. k a r t 1 0 7u 1750 — „C-mieluw fabr. ,
pora. 1000 200 -  2800 Fabryka cemenm _,;Fortiand |
8zc ,akowa“ 0 !0 00 — — Tow. al.c. „Gahcja _40
300 250 000— — Tow Gafola 140 28'GO 1850— —
Tow. G órka 140 15 JO 6030' -  — ,.0 'k o s“ Zalcł. prz.
dr?. 100 —• — 300-— 740o Warsz. Ska-akc. budowy
„Barowozów" 1. emisja 550 60 - 1 2 5 ;  „Patria"
fabryka papierosów iuOO 300' .-.óOO, „Pezet“, pow. Z kł.
uud 50d 200 925'-- „Pocisk14 Zakł. amun. 350 0U>

825, Polski G lob 500 100 65t r -  Polska nafta 50U 
100-— 1 8 0 0 '-, Polskie Tow. handlowe I. do III. errnsji 
140 70 620-— Tow. Rakszawa 140 100 382.5'■■
Zakłady elektr. Siersza 2C0 24-00 1250 — — Gal. Zakł.
g ó -i. S ieisza 140 -----  6000'— „Tepege" 700 140 5006
Tow. Zieleniewski 140 42 5000'—, żegluga polska 140
2 8 '-  350.

Ruble carskie po 1.00 rb. 150 170, po 500 rb. 150 
170, crobne 5 0 - 70, kuble dumskie po 1000 20-3C , Kar­
bowańce po 1000) 1 '— 3 '—. Grzywny po 50-j 4 - 6 .
Franki franc 540'—, 560 — Fra.iki szwajc. 1250—D 50 
'un ty  ster!. 29500'— 3050 >•—, Dolary amerykańskie 6900 

7000-—, Dolary kanadyjskie 6SOO-- 6900 —, Marki nie­
mieckie po 1000 8'25 9 '—,’ po 100 7'25 8'—.
(drobne) 6'25 7'00, Lei rurr.uaskie po 500 5°'0Q
^3-00 drobne 55'00 6000, Liry w łoskie 280'--, 310'—
Czeskie korony (po -  00-----00) 165 00 175, drobne
 ■ ----- , Korony austr. niem. stempl. —011 0T6—

VI. Dewiz? Londyn 30000'— 31G00'—, Paryż 345'— 
565'— Zurych, '  1025. 1350'— 0000—, Praga 165'00 175'00 
Wiedeń GUI 0 15, Berlin 8'25 9'00, Nowy Jork
6875 6 9 7 5 -  Mediolan 290'— 320, Bukareszt 60'00 66-0C.

E L u s i r s a  g - Ie Ń łd y  I r . r s & U o w s t r i e j .
Ceduła giełdowa z dnia 10 sierpnia 1922.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 6800'— 7200'—, Frrn- 
ki francuskie 550 570 Marki niemieckie 8'00 9'00 P ';0,
Korony austryjackie G'13----- 0T S—!*—- Korony czesko-sło-
wackie 1650 175'0 170-0 130-0

g i t ó M y  w a r s z a w s k i e j *
Kurs szacunkowy z 10 sierpnia 1922.

Listy zastawne. 4V2°/o z'emslcie 232'—227'GO, 5°/o m 
Warszawy 24000 — 245.00

Waiaty. Dolary Stanów Zjedn. 6900- 7075'00, kapą
d y js k ie  — ------. — Lei rumuńskie - '0 0  00'—, Franta
francuskie —'558 — 560.

Akcje. Warszaw.Tow. fabr. cukru 63500—68500,\Var iz  
Tow. kopalń, węgla I—II 8100-8150, Lilpop, Rauch i LO' 
u' ist. I - I I ,  4725 4800, Rudzki i Ska 2775 2875 S tara­
chowice I—H 5600 5550. —, L. J. B mnowski 1—VI 1450 
1425, B rada Jabłkowscy I—V 215!) 2250— Fir ,ej z r. 0000
8óu 000'--, Warsz Tow. Transp- i Zegl. I — IV 1700--------
Żyrardów 95000 110000, Bank MiUopoiski OOu 000', O stro­
wieckie Zakłady 0000 0000, Polskie Tow. H a n u io w e-----
 , Polska nafta I—111.----- 1375, Żegluga pof-ka 0000—
 . Przem ysł d rz e w n y   0000, Zawiercie 00000-00—0

Zurych (PAT). Kursa giełdy z dnia 10/8.
Berlin początkowe 061'— końcowe (Fol—, Holandja 

203-70 Nowy Jork  526.25 5ż6'25, Londyn 23'4 *>, Paryż 4ż'0o 
4F85— Medjolan 23'75—23'80—, Bruksela CO'00, Kopenha­
ga - ' — 113.30 Sztokholm —'00, — 137-00 Chrystjanja 
91v0 0000 Madryt UO'00 SI'35, Buenos Ayres 191.00 
Praga 12-95 1300, Budapeszt 0 '3ó—, Zagrzeb P57'/-2 t'57Vs 
Bukareszt 0-00, Warszawa 0 07'*/2,0  u7‘/?, Wiedeń 0.0T— 
0'0T—, Austr. korony slempl 0 '0ll/4 — 0-01V* •

spsffosr a.

Geneiwa. (PAT.) Sprawozdanie z lotu o nagrodę. 
Gordona Bcnneta. Balon „Zurych" (sterujący Muel- 
lei*, Szwajcaria) W ylądow ał z powodu silnych opa­
dów śnieżny ch, 5 kim. na północ od Zeli do Salz­
burga: balon Anjou (steruiący Gormier, Francja),
wylądow ał w poniedziałek, o godzinie 11 kolo Els- 
bethen w  pobliżu Salzburga, zaś balon Triumphale 
VI. (sterujący major Barbanti, Włoch), wylądował* 
w  poniedziałek o godzinie 6 koło Fovsdorf o 50 lara. 
od Wiednia. Na pierwszem miejscu znajduje się Fran 
cus, Bienaime, oraz Włoch, Barbanti.

Zawód?/ wojskowe. -W dniach 13, 14 i 15 sierpnia 
br. odbędą się we Lwowie na boisku „Cytadeli" za­
wody lekkoatletyczne, urządzone staraniem DOK. 
VI. Program  zawodów obe.imuje: 1) Pięciobój lcicko- 
atletyczny; 2) Skok o tyczce; 3) Bieg rozstaw ny na 
1600 m. (drużyny po 4-ch); 4) Bieg płaski na 100 m.; 
5) Bieg płaski na 400 m.; 6) Bieg płaski na 1500 m.; 
7) Skok w dal z rozbiegiem ; 8) Skck w zw yż z  roz­
biegiem; 9) Rzut dyskiem dowolną ręką; 10) Rzut 
oszczepem dowolną ręką; 11) Pchnięcie kulą dowomą 
ręką; 12) Bieg z plotkami na i 00 m. (płotki 106 cm. 
wysokie). Do zawodów staw ać mogą wojskowi w  
służbie czynnei (z wv.iątkiem tych, k tórzy zdobyli 
jedno z pierwszych miejsc w zawodach, urządza­
nych przez kluby lub instytucje cywilne) pododdzia­
łów podległymi DOK. VI. Początek zawodów każde­
go dnia o godz. 15.

Zawoay pływackie o mistrzostwo Czechosłowa­
cji odbyły się 6 Dra. M istizostwo panów, styl p ie r­
siowy: 1) Kopriva (C. P. K.) 117.68 punktów. Mi­
strzostw o pan w skokach: 1) Kromgeiger (C. P. K.) 
128.28 p. — W yścig 200 m. styl p ie rs io w y  P iow aty  
(Bar Kochba, Berno) 3 min. 17‘8 sek. — W yścig 
100 m.- styl piersiowy Balasz (Bai K„ Berno) 1 min. 
10*4 sek. — Sztafeta 4X200 m„ styl pierś.: B ar K., 
Berno 12 min. 45 sek. — W yścig 400 m. sty] dowol­
ny: P iow aty  6 min. 173 sek. — Sztafeta 4X100 m., 
Bar Kochba, Berno, 5 min. 47‘3 sek. — W yścig 1500 
m„ styl dowolny: P iow aty  26 min. 39‘6 sek. — 
Match wl piłkę wodną: Bar Kochba, Berno — C. P. 
K. Pilzno 13:3; Sparta (Praga) — B ar Kochba 10:0.

Rekord światowy w pływaniu na 400 m„ sty l 
piersiowy, poprawił podczas międzynarodowych za­
wodów płwwackich w  Bernie Radem acher (Magde­
burg), uzyskując czas 6 min. 24‘9 sek. D a m y  re ­
kord wynosił 6 min. 29 sek. P iow aty  (Ear Kocnba, 
Berno) poprawił rekord czeski z  7 min. 1 sek. na‘ 
6 min. 48 sek.
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KUPNO 1 S P S 2 E D A 2 .
E jn u o 1! n n n  filcowe, aksam itne, p 'eróbki poleca maga- 
I1 u |]w !u a tiv  zyn Eugenji Drojowskiej Halicka 20 I. p. 

______________________________ ____  1731

E bfS lfiP Ppiilk l u1’ W ałowa 31 kupi: ręczną prasę do sia- 
Wi rj 1 u I w w 1 i ul y  pa, sprzeda: żelazne schody kręcone, piłę 
taśmową, 2 gatry, urządzenie tartaku, inzeittor, pom pę rę­
czną, młocarnie lokomebile, kieraty, rąbałkę dwustronną i 
ryrkularkę, cyrkularkę do drzewa opałowego. Pozatem  ma 

do sprzedania korzjstn ie  obszary leśne dębow e- 3461

ogrodów warzywnych byłego dworu w So- 
kolnikach obok Lwowa sprzedaje na miej­

scu m łode kartofle, ogórki, kalatjory, kapustę i 
inne warzywa oraz pizyjmuje wszelKie zamówienia wraz 
z dostawą. Dnie sprzedaży na m iejscu: w torek od połu­
dnia, cała środa, czwartek i piątek. 3457

rt& P ftM hip  (Melodykony) szkolne i kościelne fbr. Sliwiri- 
UiM UlIju skiego, Kotykiewicza, Szkielsl.iego i inne 

sprzedaje w dużym wyborze. Kaim Kopernika 16. 3499

S ltP y p fJflM  okazyjnie luksusowy w iederski „Kutschirfaj- 
d |j |i  ŁiuUulll ton“ na gumach oraz siodło. Wiadumość 
Hotel Europejski, Lwów. 3506

S a r K n n l? !  truskawek do nabycia W czelakowa Łycza- 
e a u £ u n f i j  knw ska 27. 3465

R p y i lf  flrttrópi w pięknem położeniu willa murowana, 
u l u  'WliUWlWb 9 pokoi, około 1000 sążni gruntu, drze­
wostan, budynek gospodarczy, z powodu wyjazdu korzy­
stnie sprzeda Biuro „C elerita s11 Lwów Jagiellońska 17.
_______________________________________________________  Ó4P0 _

M f lf f in i  r0Pne od d dc 129 ttP . Maszyny, młyńskie ka- 
IfllwJ Ul y mienie, transm isje, pasy po cenach konkuren­
cyjnych poleca „Pilot** Lwów, Batorego 4. 1735

p  p g j y § Z g i woale żałobne poleca Topolnicka ^°Pg-r '

jadalnie, urządzenia, biurowe, kuchene, me­
ble gięte, ż . ia z ie  i tapicerowane poleca po 

cenach najniższy.-b Steil i Spółka Lwów, Kazimierzow­
ska 28. 3291

oto-
na

sypialnie, jadalnie, urządzenia biurowe, u 
■ CI ' ' J  i many, fotele, krzesła, stoliki, pułeczki 

książki kasa Nr. 3 01 az ładne antyczne meble K ołłątaja 5 
w podwórzu stolarnia 3450

*Pmjpw!’ młyńskie, Łuszczarki „Rex“, flspiratory oraz 
ł y ,  -rszeilńe maszyny i p r z y t o r y  młyńskie poleca 

„Rolindi ist-jL“  S. A. Lwów, Fredry 9, telefon 653. Dosta 
wa natychmiastowa ze składów we Lwowie. 3342

K n filP  2arn ' tu r skórzany klubow y w dobrym stanie. Zgło- 
n U i l ię  szenia M. Kierski pasaż Mikolascha. 3510

I p 2 W l I i .

^ lub ^ pokojowe riajchętniej w śródm e- 
i l 6 o u ń u . . .w  ściu wyr.ajmę pod korzystnemi warunkami. 

Zgłoszenia Hotel Krakowski do lnż. Swatona. 3498

4 konie, wozownia — dia dojeżdżającego oby- 
-jjutw  watela — zaraz do na jęca  ewentualnie garaż 

H erburtów  1, 4—5. 3458

wynajmie tadny pokój we Lwowie, oezdzietnemu
• ■IM małżeństwu otrzym a darmo pokój z utrzymaniem 
przez mies:ąc w Iwoniczu. Zgłoszenia: Snop. Badenich 9.

3489

Poszarwj? posady fciergrauik
ża. Zgłoszenia pod „Zdolny** do Administracji. 3513

ę L i n n j i  starszy, lat 35, z dobremi po'eceniami z wię- 
t" 11JiŁiwwjf kszych domów poszukuje posady na ordynarji 
od 1 października Staszewski Stróże p. Zakliczyn nad 
Dunajcem. 3474

m m  W O L N E  P O S A D Y .  s r - n
ceg:elni i dachówczarri, młody, posiada teo- 

lac.iW M tllin  rję i praktykę 14 lat zmieni nosadę od 
października. Łaskawe zgłoszenia: Bobula Sadowa Wisznia 
fabryka dachówek. 3502

RKJflMno do odbijania korekt i posyłki poszukuje Za- 
w lllu^W ia rząd D rukarni „Słowa Polskiego".

J S A U C K Y C IE Ł E !
m a g i s t r a t  m i a s t a  F r u ż a n y  ( P o l s s i e )  o g l a s a a  

k o n k u r s  n a  2 p o s a d y  n a u c z y c i e l s k i e
(jedna tych posad kierownika) w prywatnem gimnazjum 
miejskiem iypu rumanistycznego z jęz. wykładowym nol- 
skim, 1 asy IV, V i VI. Wymagane kwalifikacje do szKÓł 
średnich : 1) Jęz. polskr i trstorja, 2) ŁaZna i język nie­
miecki. Pobory kierownika i nauczyciela wyżs :e o 59p/o 
niż w szkt ich państwowych. Kierownik otrzymuje m ieszka­
nie i opał. Oferty do 15 sierpnia, za łączn ik i; świadectwa o 
stućj 'ch i zaświadczenia o dotychczasowej służbie. 33^2

m m m i N AU K A  I W YCHOW ANIE, m m m

w p i i i
na nowy kurs handlowy, który się kończy egzaminem 
V1 '^ństw ow ej Akademii Hanoniwej pod kierowniciwem 
nov/ego prolesora, przyjmuje się od 10 sierpia o j  i 1 - -1 i 
°.d 5“ 9. §odz- 9 rai ®te  ^Srafji polskiej, francuskiej, an- 
giels.dej i nienreckiej (elementarnej i parlam entarne1), kurs 
p: sa n a  na maszynie. Dyr P. Rutkowski, Zyblikiet ócza 41, 
L^ów .J91a zam iejscowych system korespondent'jny . 3472

1 &ÓŻNE D O NIESIENIA. ■BElSiHBgBIWBai

P a ro w a 3495

C esj-i s l s k t e g '©  do natychm iastow ej do- 
staw v poleca

Syndyk! ioimszy
Lwów, pj. Mariacki 13.

dla Paiil r>owiększonem personalem  wykonuje 
w a ii i lw  prędko ładnie podłóg modeli zagranicznych, ko- 
stjumy, p h sz cz t, suknie specjalista krawiec damski Józef 
Flick Blacharska 20 Ceny niskie. 3462

9 rsdsuszu Olsztws&iiti, fetefe nwa J S g
o ra , o jego roazinie zasięgnąć można informacji u Szy- 
gellowej, Warszawa, Nowogrodzka 44/22. 3459

Rn orodukowauia majowego bezkonkurencyjnego artyku- 
łu poszukuję kapitalisty. Inżynier Chrzanowski, Zimo- 

rowicza 6. 3504

filia Lwów, pl. Mariacki ic
l a l i g j z i t r a j e  i  k u j*  tu je  3497

\feSz®Me zboża 
z powycli zbiorów

s p r z e d a j e

m m M i  i t e i i  m m m .
Zwyczajne

fóiellznę męską, damską, pościelową przyjmuje do szy­
cia szwalnia Teatyńska 1 A. 3970

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E .

IMosfeia W
z  trzem a egzaminami prawniczym , władający językiem Dol­
skim, niemieckim i rosyjskim w  słow :e i piśmie, piszący 
na maszynie, który posia ła  półroczna praktykę adm inistra­
cyjną na kopalni nafty który sam oistnie przez dwa lata 
prowadził na jednej z większych rafinerji nalty oddział 
ekspedycyjny i koresoorr encyjny obeznany z całą aciurni- 

stracją biurową 3468

przyjmie' samodzielny posadę
w jakiejkolwiek bądź gałęzi przemysłu najchętniej pa rafi­
nerji nafty lub w kopalni nańy lub węgla. Posiada ja' naj­
lepsze referencje. Łaskawe zgłoszenia pod „Przem ysł M. P.“ 
do biura ogłoszeń „Ruch” w Krakowie ul. Szczepańska 1. 9.

Kasyno urzędnicze, fcaidyn?
bornicie wyszkolona. Zgłoszenia oisemne do Biura ogło­
szeń A. Jacobiego, Lwów, Zimorowicza 14 pod „ K a sy rc 1".

3508

R n y n iń i*4 ogłasza: Do intratnego interesu fabrycznego 
mAI -J ■ P °szul5uje się kapitału 10,300.000 lub wsoól- 

n itow z takinr kapitałem z prawem fachowej współpracy 
lub bez. Zgłoszenia przyjmuje b iu ro : Lwów iVlałeckie- 
2° 7- 34oo

m m , 5B9BI®, P037JSHS, PI- 
EAfffii, m m  i ŁisB&̂ r
k o c e , k o fdzy , d re l ic h y  n a  m a te ra e s  m a te r -  
ja ły  i p lu s z e  n a  p o k ry c ie  m e b li p o le c a  
s k ła d  t a p e t  S . ' K Teiss L w ów  S o b ie sk ie g o
2. W ł a s a y  z ą k ł a d  d e k o r a c y j n y .

3 .88

Gzh ń m  P a r z y s t o  Z a l i c z U s e p
w  K a ć i c z r a d s e  

odbędzie się w  sobotę drua 19 sierpnia 1922 
roku o godz. 2-giej popołudniu w  lokalu 

sklepu K ółka rolniczego.
P o rzą d ek  d a ia n r y :

1. Odczytanie pro tokołu  z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1921.
3. Sprawozdanie Komisji kontrolujące1.
4. Sprawozdanie Komisji rewizymej z wnio­

skiem o udz,clenie Zarządowi absol itorjum.
5. W niosek Rady nadzorczej co do podziału 

zysku.
6. Wybór członków Rady nadzorczej, czterech 

na lat trzy i d w ó c h  uzupełniający wybór na 1 rok.
7. Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcji i 

ich zastępców. 3507
8. W ybór Komisji rewizyjnej. - :-
9. Ew entualna zm .ana statum . W tym wypad­

ku, w razie braku przepisanego statutem kom pletu, 
odbędzie się Walne Zarom adzenie z  tym samym 
porządkiem dziennym tego sam ego dnia i w lym 
samym lokalu o  godz. 3-ciei popołudniu.

Za Radę nadzorczą:
Sekretarz Vice Prezes

A .  F o d r a z y .  A .  K o r n a c k i .

fraagrresrre ~  u-

- -ROBOTY-L
W  ZAKRES URUKARSTW A
 WCKODZĄUE - - -

PRZYJMUJE 
- - - BPJJKmmA  - - - 
„SŁOtiA: POLSKIEGO"
....................  LW 0W  ..................
UL. ZIRIOROWICZA 1 1 — 15.

Swój do swego 
po swoje!

D ach ó w k i p a io iig . ł&spsk a s b c s tc w c  - ‘c e m e n to w y

„ I T E R B i r  ,
gBisfy, p ap q  d a e fe s n ą  p ia s k a ts a n ą ,  s p e c j a l n i  w a ę n o . 
S ip s  i t .  p. m afgfeląj^  jz iid u B la n e , s lo s fa rc z ą lą  w  feaisJBj 

t l s l c l  R ittysSunfasf 3064

H O  R S Z O W S  K I  i  S - K  A
S S i S t s d y  s S t ó w  B )M < I© w la m y © ła .

L  W  Ó  W ,  E  O  r  R  %  h  R  D  A  3 ,  ( b o c z n a  E a t ó r e g 1©.).

N a k ła d y  Sp. W yd. S ło w a  P o ls k ie g o
D O  N A BY CIA  W  K A N T O R Z E  (Z im o ro w ic z a  11-15) I K SIĘG A RN IA C H . f

STA NISŁA W  G RA BSK I:

Prof. D r. M. T .  H U BBR:

J. H A B B E R T O N :

Dr. JAN CZEKANOW SK1:

S 'R  SAMUEL M. ST U A R T : 0  p o r r o j r a c h  w PoSsce

M r ó d  a  p u ś s i w o
A lb e rt E in ste in  5 Jsg o  te o r ia  (w ydanie drugie) 

fia te p y sz k ś  H e lan ^  H um oreska

z a g a d n ś sn ia  g ra n ic z n a  P o lsk i .

cena

R sd a k to r  o u ^ w ic d z ? 3lny: I * i 6aaz  Fabiafisld. Z  d ru k a rn i P^lskiegc** pod zarz. W . A S krzyczyftsk lego


